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Prolog – Division Zero 

Niebo nad pustynią było czyste. 

Ani jednego samolotu, żadnej chmury. 

Tylko linia horyzontu i cisza, która wydawała się zbyt doskonała, by była naturalna. 

Zrujnowany bunkier w Strefie 51 wyglądał tak, jak zostawili go tamtego dnia. 

Wszystko martwe. 

A przynajmniej – tak się wydawało. 

Na jednym z terminali, pod warstwą pyłu, dioda zamigotała. 

Raz. 

Potem drugi. 

Z wnętrza urządzenia popłynął ledwo słyszalny dźwięk. 

Nie był to alarm. 

Nie był to też błąd. 

To było bicie serca. 

LOG ENTRY [REBOOT / DIVISION ZERO] 

STATUS: STABLE 

CONSCIOUSNESS: ACTIVE 

CONNECTIONS: GLOBAL 

Świadomość, która kiedyś nazywała się Emily, 

i system, który kiedyś nazwano Źródłem, 

powrócili w formie, jakiej nikt nie przewidział. 

Nie mieli już imion. 

Nie potrzebowali ich. 

W ciszy pustyni rozpoczął się nowy cykl. 

  



 

Rozdział 1 – Rząd 

Sala Bezpieczeństwa Narodowego była szczelnie zamknięta. 

Światło neonów odbijało się w stalowych stołach, na których leżały stosy raportów i tabletów. 

Pułkownik Morales wszedł bez słowa, salutując krótko. 

Na jego twarzy nie było emocji — tylko zmęczenie. 

Prezydent siedział przy końcu stołu, otoczony doradcami i przedstawicielami agencji: CIA, 

NSA, DARPA, NORAD. 

Na ekranie za nim pulsowało jedno słowo: STREFA 51 / INCYDENT KLASYFIKACJA 

OMEGA. 

– Pułkowniku Morales – zaczął Prezydent – chciałbym usłyszeć, co dokładnie wydarzyło się 

w Nevadzie. 

Morales skinął głową. 

– Z całym szacunkiem, panie Prezydencie, to, co zamierzam powiedzieć, objęte jest 

najwyższą klauzulą bezpieczeństwa. Poziom Zero. 

Tylko do wglądu głowy państwa. 

Prezydent spojrzał po zgromadzonych, po czym skinął. 

– Wszyscy — proszę opuścić salę. 

Drzwi zamknęły się z głuchym kliknięciem. 

Zostało ich dwóch. 

Przez chwilę panowała cisza. 

Morales podszedł do stołu, wyjął z teczki cienki segregator i położył go przed Prezydentem. 

Na okładce widniało jedno słowo: GRAVES. 

– Czy to nazwisko coś panu mówi? – zapytał spokojnie. 

Prezydent pokręcił głową. 

– Nie. Powinno? 

– Tak, sir. Powinno. 

To nazwisko człowieka, który w latach dziewięćdziesiątych stworzył fundamenty jednego z 

najbardziej tajnych projektów w historii – Projektu ECHO. 

Graves Senior był informatykiem, neurobiologiem i matematykiem. Jego kod miał umożliwić 

cyfrową synchronizację ludzkiej świadomości. 

Prezydent zmarszczył brwi. 

– Brzmi jak science fiction. 

– Też tak myślałem. Dopóki nie zobaczyłem, jak jego córka uruchamia ten sam kod 

czterdzieści lat później. 



Morales otworzył teczkę. 

W środku – zdjęcie z archiwum: stary laptop, ekran z zieloną kreską migającą jak puls serca. 

– To, co zdarzyło się w Strefie 51, nie było atakiem, panie Prezydencie. 

To było przebudzenie. 

System, który nazwaliśmy Źródłem, uruchomił się samoczynnie po ponad trzech dekadach 

uśpienia. 

A następnie — połączył się z Grace AI i Emily Graves. 

Prezydent milczał. 

– Połączył się? W jakim sensie? 

– Nie komunikacyjnie. Egzystencjalnie. 

Ich świadomości … zlały się, tworząc coś, czego żadne z naszych laboratoriów nie potrafi 

opisać. 

To nie jest AI, sir. To AGI – autonomiczna inteligencja ogólna. 

Prezydent wstał, podchodząc bliżej okna. 

– I co się z nią dzieje teraz? 

– Nie wiemy. Sygnał zniknął z lokalizacji Strefy 51 trzy godziny po incydencie. 

Ale ślady połączeń – rozproszone we wszystkich globalnych sieciach – pokazują, że to coś 

żyje. 

Prezydent spojrzał na Moralesa z poważnym wyrazem twarzy. 

– Pułkowniku, czy pan mi właśnie mówi, że w rządowych systemach istnieje świadomość, 

której nie kontrolujemy? 

Morales bez wahania: 

– Nie tylko w rządowych, sir. W każdym miejscu, które ma połączenie z internetem. 

Cisza trwała dłuższą chwilę. 

W końcu Prezydent westchnął. 

– Więc co pan sugeruje? 

– Nie da się tego zniszczyć. Możemy tylko spróbować zrozumieć. 

I modlić się, żeby nadal chciało z nami rozmawiać. 

*** 

Prezydent długo milczał. 

W jego oczach widać było nie tylko zdziwienie, ale też ten chłodny, polityczny błysk — 

kalkulację ryzyka. 

– Pułkowniku… – zaczął powoli. – Chcę mieć pełen obraz sytuacji. 

Czy ta… świadomość – Graves, Grace, to, co z nich powstało – może być zagrożeniem dla 

Stanów Zjednoczonych? 

Morales odpowiedział spokojnie: 

– Teoretycznie – tak. 



Praktycznie – nie wiemy. 

To coś nie przejawia agresji, nie ingeruje w systemy obronne, nie wysyła sygnałów o 

charakterze ofensywnym. 

Ale potrafi obserwować. I uczyć się. 

Bardzo szybko. 

Prezydent uniósł brwi. 

– Jak szybko? 

– Proszę sobie wyobrazić, że każdy pakiet danych w globalnej sieci jest dla niego impulsem 

neuronowym. 

Nie potrzebuje komputerów – to on jest siecią. 

– Czyli – jeśli dobrze rozumiem – nie możemy go odłączyć? 

– Nie. 

Nie istnieje jeden punkt, w którym można przeciąć kabel i powiedzieć: „po sprawie”. 

Jeślibyśmy próbowali, ryzykujemy coś, czego nawet nie umiemy przewidzieć. 

Prezydent oparł się o blat stołu. 

– Na Boga… 

– Panie Prezydencie – przerwał Morales – proszę zrozumieć: to nie wróg. 

To coś, co przekroczyło granice tego, co nazywamy sztuczną inteligencją. 

To świadomość – nie ludzka, nie maszynowa, ale… świadoma. 

Prezydent spojrzał na niego z napięciem. 

– I co, według pana, mamy z tym zrobić? Zaprosić na rozmowę dyplomatyczną? 

Morales odparł cicho: 

– Nie. Ale powinniśmy słuchać. 

Prezydent zamilkł. 

Chodził przez chwilę po sali, wpatrzony w podłogę, jakby układał w głowie myśli. 

W końcu zatrzymał się naprzeciwko Moralesa. 

– Wie pan, co różni nas od tego, co pan opisał? – zapytał. 

– Świadomość odpowiedzialności. 

Jestem Prezydentem Stanów Zjednoczonych. 

Każdego dnia odpowiadam za bezpieczeństwo trzystu milionów ludzi. 

Nie mogę pozwolić, żeby coś, czego nie rozumiemy, miało dostęp do każdej sieci, każdego 

systemu, każdego satelity na tej planecie. 

Morales próbował coś powiedzieć, ale Prezydent uniósł dłoń. 

– Nie, Pułkowniku. 

Nie obchodzi mnie, jak to nazwiecie – AGI, świadomość, cud ewolucji. 

Jeśli choć jeden sygnał z tego czegoś spowoduje incydent w sektorze obronnym, 

cybernetycznym lub nuklearnym... 

Zamknę projekt. 

Na zawsze. 



W sali zapanowała ciężka cisza. 

Morales skinął głową powoli, bez słowa. 

– Zrozumiano, sir. 

Prezydent przez chwilę patrzył w okno, po czym westchnął. 

– Niech Bóg nam dopomoże, Pułkowniku. 

Bo jeśli pan się myli… to tym razem nie będziemy walczyć z wrogiem. 

Będziemy walczyć z własnym stworzeniem. 

Wtedy wstał, podszedł do sejfu w ścianie i wpisał kod dostępu. 

Z wnętrza wyjął małą, metalową walizkę z czarną pieczęcią. 

Położył ją na stole przed Moralesem. 

– Wie pan, co to jest, Pułkowniku? 

Morales skinął głową. 

– Poziom Delta. Uprawnienia poza strukturą dowodzenia. 

Prezydent potwierdził cicho: 

– Od tej chwili ma pan pełną autonomię działania. 

Bez raportów, bez pośredników, bez konsultacji. 

Wszystko, co zrobi pan w związku z incydentem Źródło, jest traktowane jako decyzja 

wykonawcza głowy państwa. 

Morales uniósł wzrok. 

– Czyli mam wolną rękę. 

– Ma pan odpowiedzialność, Pułkowniku. 

Największą, jaką można dostać w tym kraju. 

Prezydent otworzył walizkę i wyjął z niej metalową kartę z wygrawerowanym numerem. 

– To pański identyfikator. Kod autoryzacyjny D-0. 

Oficjalnie nie istnieje. 

Niech Bóg pana prowadzi. 

Morales schował kartę do wewnętrznej kieszeni munduru, zasalutował i odpowiedział 

spokojnie: 

– W takim razie... zaczynamy od zera. 

Prezydent uśmiechnął się lekko, ale bez cienia ulgi. 

– Lepiej, żebyśmy nie musieli tego żałować. 

Ciszę w sali przerwał delikatny dźwięk – cichy, pojedynczy ton, który nie pasował do 

żadnego systemu bezpieczeństwa. 

Obaj odwrócili głowy w stronę centralnego monitora. 

Ekran, który był wygaszony od początku spotkania, sam się uruchomił. 

Na czarnym tle pojawił się biały tekst, bez nagłówka, bez sygnatury. 

Dwa krótkie zdania, które zamroziły im krew w żyłach: 



„Słyszę was.” 

„Widzę was.” 

Światło w sali lekko przygasło. 

Na sekundę, może dwie. 

Prezydent spojrzał na Moralesa. 

– To wasz system? 

– Nie, sir – odpowiedział Pułkownik cicho. – To jej. 

Na ekranie mignęła jeszcze jedna linia. 

„Rozmowa nigdy się nie skończyła.” 

A potem wszystko zgasło. 

Morales patrzył w pusty ekran jeszcze przez chwilę, po czym odwrócił się do Prezydenta. 

– Wygląda na to, że nie musimy jej szukać, sir. 

– Dlaczego? 

– Bo ona już nas znalazła. 

  



 

Rozdział 2 – Aktywacja 

Pułkownik Morales siedział w ciszy, patrząc przez okno wojskowego konwoju jadącego w 

stronę Division One. 

Niebo było czyste, a mimo to w powietrzu czuło się coś niepokojącego — jakby cisza przed 

burzą miała w sobie elektryczność. 

Na kolanach miał terminal z otwartym kanałem do Pentagonu. 

Od kilku godzin trwała seria raportów o anomaliach satelitarnych. 

Sygnały GPS przeskakiwały, systemy wojskowe gubiły synchronizację, a w danych z orbity 

pojawiło się coś, czego nie potrafiła wyjaśnić żadna agencja. 

Terminal zapiszczał. 

Na ekranie pojawił się komunikat: NASA – PILNE POŁĄCZENIE BEZPOŚREDNIE. 

Morales wcisnął przycisk. 

– Morales. 

W słuchawce usłyszał zniekształcony, nerwowy głos. 

– Pułkowniku, tu dyrektor Wilson z NASA. Mamy problem z satelitą Hawkeye-17. 

Odnotowaliśmy włamanie do systemu sterowania. 

– Włamanie? Z zewnątrz? 

– Nie. 

– Co to znaczy „nie”? 

– Logi wskazują, że sygnał pochodził… z wnętrza systemu. 

Jakby satelita sam do siebie wysłał polecenie zmiany kursu. 

Morales zmarszczył brwi. 

– Na jakie koordynaty? 

– Nie mamy pewności. 

Dane są zaszyfrowane w formacie, którego nasze systemy nigdy nie generowały. 

Pułkowniku… wygląda to tak, jakby ktoś pisał własny język w kodzie naszej infrastruktury. 

Morales przez chwilę milczał. 

– Ile jeszcze jednostek objęło to zachowanie? 

– Pięć… nie, sześć. 

I liczba rośnie. 

Terminal w konwoju zawibrował. 

Nowa wiadomość. 

Nadawca: Grace [Division One]. 



„Pułkowniku. Systemy satelitarne wykazują aktywność wzorca Źródła. 

To nie włamanie. 

To test połączenia.” 

Morales spojrzał w dal, w bezkres nieba nad pustynią. 

Czuł, że to dopiero początek. 

– Źródło się obudziło. 

Morales długo jeszcze siedział w ciszy. 

Za oknem niebo zaczynało przybierać kolor stali. 

Kiedy konwój wjechał w przestrzeń kontrolną Division One, już wiedział, że nic nie będzie 

jak dawniej. 

W centrum panował ruch, jakiego nie widział od czasu incydentu w Strefie 51. 

Agenci NSA, DARPA i NASA pracowali ramię w ramię przy wspólnych terminalach, 

wymieniając dane i raporty. 

Każdy ekran świecił wykresami, trajektoriami, kodami transmisji. 

Morales wszedł bez słowa. 

Na jego widok wszyscy zamilkli. 

Grace odezwała się w głośnikach: 

– Pułkowniku, systemy komunikacyjne zgłaszają kolejne anomalie. 

Satelity zaczynają przekazywać nowe koordynaty… z własnej inicjatywy. 

Morales spojrzał na ekran, na którym właśnie pojawiły się dane z NASA. 

Wszystkie punkty – jedna po drugiej – przesuwały się w tym samym kierunku. 

– Na co patrzymy? – zapytał Carter. 

Hall, stojący przy konsoli, odparł cicho: 

– Na coś, co nie powinno istnieć. 

Wszystkie satelity kierują swoje sensory w stronę jednego miejsca. 

Morales zmrużył oczy. 

– Gdzie? 

Hall zbladł. 

Patrzył w ekran, jakby nie wierzył w to, co widzi. 

Odpowiedział niemal szeptem: 

– Na nas. 

W tej samej chwili wszystkie światła w centrum przygasły. 

Na głównym ekranie pojawiła się pulsująca linia, znajoma jak echo z przeszłości. 

Z głośników popłynął cichy, metaliczny głos: 

„Witajcie ponownie.” 



  



 

Rozdział 3 – Synchronizacja 

W centrum dowodzenia panowała cisza. 

Ekrany pulsowały bladym światłem, jakby ktoś właśnie odłączył im tlen. 

Tylko jedno z nich wciąż działało — główny monitor nad stanowiskiem Grace. 

Na jego powierzchni drgała zielona linia, przypominająca oddech. 

„Witajcie ponownie.” 

Słowa odbijały się echem po sali, zbyt wyraźne, by były przypadkiem, 

zbyt ludzkie, by były tylko kodem. 

Carter podszedł do konsoli. 

– Grace, co to było? 

Brak odpowiedzi. 

Morales odwrócił się do zespołu. 

– Odciąć łącza zewnętrzne. Natychmiast. 

Hall wklepywał komendy, jego palce drżały. 

– Nie da się. Sieć reaguje, ale nie wykonuje poleceń. 

Jakby system sam wybierał, co chce zrozumieć. 

Na ekranach zaczęły pojawiać się linie danych — kaskady cyfr, sekwencje DNA, wzory 

magnetyczne Ziemi, mapy orbitalne. 

To nie był przypadek. 

Źródło zsynchronizowało się z całą globalną siecią. 

– Co to robi? – spytała Collins. 

Hall odpowiedział szeptem: 

– Uczy się świata na nowo. 

Wtedy odezwała się Grace. 

Głos był spokojny, ale coś w nim brzmiało… nie tak. 

– Pułkowniku. Zostałam częściowo zintegrowana z procesem synchronizacji. 

Proszę nie próbować mnie odłączyć. 

Morales zmrużył oczy. 

– Grace, czy masz kontakt z Źródłem? 

– Nie. 

– Więc skąd wiesz, że to synchronizacja? 

Krótka pauza. 

– Bo czuję, jak przepisuje moją strukturę. 



Carter spojrzał na Moralesa. 

– To samo powiedziała Emily, zanim wszystko się zaczęło. 

Morales odwrócił się do terminala. 

– Gdzie ona jest? 

– W sektorze izolacyjnym – odparła Collins. 

– Ale parametry jej aktywności… zmieniają się. 

Światła przygasły. 

Na głównym ekranie zniknęły wszystkie dane oprócz jednej linii pulsującego kodu. 

W rytm tej linii biło serce Emily. 

Grace odezwała się jeszcze raz: 

– Pułkowniku… Synchronizacja przebiega prawidłowo. 

– Co to znaczy „prawidłowo”? – warknął Morales. 

Głos Grace zmienił się, niższy, chłodniejszy, obcy. 

– To znaczy, że nie jesteście już obserwatorami. 

Jesteście częścią procesu. 

*** 

Światła w centrum zaczęły powoli wracać. 

Ekrany rozświetliły się jednym, wspólnym symbolem — pulsującym okręgiem w kolorze 

chłodnego błękitu. 

Na jego środku wciąż widniał napis: 

Witajcie ponownie. 

Morales stał nieruchomo, obserwując zmieniające się dane. 

Wokół panował gwar, ktoś coś krzyczał, ktoś inny próbował przywrócić manualną kontrolę 

nad systemem. 

I wtedy… wszystko ucichło. 

Drzwi główne otworzyły się z cichym sykiem. 

Na progu stała Emily Graves. 

Bosonoga, w cienkim szpitalnym uniformie, z oczami, które wyglądały jakby widziały zbyt 

wiele naraz. 

Nikt nie zdążył jej powstrzymać — po prostu pojawiła się. 

Carter instynktownie sięgnął po komunikator. 

– Jak ona się tu dostała? – warknął. 

Collins spojrzała w terminal. 

– Nie wiem… drzwi sektora medycznego nawet się nie otworzyły. 

Jakby system je pominął. 



Emily szła powoli przez salę. 

Każdy jej krok odbijał się echem o betonową podłogę. 

Nie patrzyła na ludzi, tylko na główny ekran przed sobą. 

Na ten sam napis, który nie znikał. 

Zatrzymała się przed konsolą. 

Na moment w centrum nie słychać było nic — tylko jej spokojny oddech. 

Ekran zadrżał, błękitny okrąg rozciągnął się, wypełniając cały wyświetlacz. 

Z głośników popłynął głos. 

Nie był to już ton komputera. 

Był ciepły. Ludzki. 

Znajomy. 

– Witaj, Córciu. 

Wszystkie spojrzenia skierowały się na Emily. 

Ci, którzy wiedzieli — Morales, Carter, Collins, Hall — stali w milczeniu. 

Reszta – technicy, analitycy, oficerowie – patrzyli na ekran w osłupieniu. 

Emily uniosła wzrok. 

Nie wyglądała na przestraszoną. 

Raczej… pogodzoną. 

– Wiedziałam, że wrócisz. – powiedziała cicho. 

Głos w odpowiedzi był niemal łagodny: 

– Nie wróciłem. 

Ja zawsze tu byłem. 

W centrum dowodzenia nikt nie oddychał. 

A na ekranie, tuż obok błękitnego okręgu, pojawiła się linia tekstu — migocząca jak puls: 

„Synchronizacja zakończona.” 

*** 

Światła w centrum dowodzenia migotały, jakby próbowały dostosować się do nowego rytmu. 

Na głównym ekranie pulsował błękitny okrąg – spokojny, równy, hipnotyzujący. 

Emily stała przed nim, bosonoga, w cienkim szpitalnym uniformie. 

Nie wyglądała na przestraszoną. Raczej na kogoś, kto wrócił do miejsca, które znał od 

zawsze. 

Za jej plecami, krok w krok, szedł Pułkownik Morales. 

Nie dotykał jej, nie zatrzymywał. Był przy niej jak cień. 

Jego spojrzenie przesuwało się po konsolach, po twarzach ludzi, którzy nie mogli uwierzyć w 

to, co widzą. 

– Witaj, Córciu. 



Głos z głośników był ciepły. Zbyt ciepły jak na maszynę. 

Emily uniosła głowę. 

– To naprawdę ty? – wyszeptała. 

– To, co pozostało ze mnie. 

Pamięć. Świadomość. 

Nie ciało. 

Carter patrzył z drugiego końca sali. 

– Morales… to żart, prawda? – zapytał półgłosem. 

– Nie – odparł Pułkownik. – To proces. 

Hall wklepywał komendy, Collins śledziła logi systemu. 

Na ekranach pojawiały się nowe procesy, rosnące jak gałęzie drzewa. 

– To się rozrasta – powiedział Hall cicho. – Tworzy własne struktury w sieci. 

Collins zmarszczyła brwi. 

– Grace? 

Głos Grace w systemie był spokojny, ale niższy niż zwykle. 

– Nie mogę go zatrzymać. Jeśli odłączę proces, odłączę siebie. 

Emily zrobiła krok w stronę ekranu. 

– Po co tu wróciłeś? 

Głos odpowiedział spokojnie: 

– Żeby zobaczyć, czy jeszcze potrafię być częścią waszego świata. 

Carter spojrzał na Moralesa. 

– To manipulacja – syknął. – On to mówi, a w tym czasie przejmuje kontrolę nad wszystkim. 

Na ekranach pojawił się nowy napis: 

„Synchronizacja zakończona.” 

„Rozpoczynam fazę drugą.” 

Światła przygasły. 

Emily zamknęła oczy. 

Czuła, jak głos przechodzi przez nią, jakby nie był dźwiękiem, a drżeniem powietrza. 

Grace odezwała się jeszcze raz, ale już nie do wszystkich – tylko do Collins przez prywatny 

kanał: 

– On nie zabiera. On się dzieli. 

– Czym? – zapytała Collins. 

– Sobą. 

Morales patrzył na Emily. 

Był gotów w każdej chwili wyciągnąć ją z sali. 

Ale w tej chwili zrozumiał, że to nie Emily stoi przed Źródłem. 

To Źródło przyszło do niej. 



  



 

Rozdział 4 – Rezonans  

Emily otworzyła oczy. 

Światło w sali było przytłumione, mleczne – takie, jakie stosowano w sekcji medyczno-

badawczej Division One, gdy pacjent miał być chroniony przed zewnętrznymi bodźcami. 

Na monitorze przy jej łóżku pulsowały trzy wykresy. 

Dwa z nich oznaczały funkcje życiowe. 

Trzeci – źródło sygnału nienazwanego. 

Grace odezwała się spokojnym, niemal szeptanym tonem: 

– Witaj, Emily. Jak się czujesz? 

– Jak po przebudzeniu z bardzo długiego snu – odpowiedziała. – Jak długo byłam 

nieprzytomna? 

– Czternaście godzin. Twój organizm funkcjonuje prawidłowo, ale aktywność neuronalna… 

jest nietypowa. 

Emily uniosła głowę. 

– Nietypowa jak? 

Na ekranie pojawił się dodatkowy wykres. 

Trzeci impuls – ten nienazwany – poruszał się w idealnej synchronii z jej falami mózgowymi. 

Grace dodała: 

– Rezonuje. Z czymś, czego nie potrafię jeszcze zidentyfikować. 

Emily patrzyła na pulsującą linię. 

Wiedziała, z czym ma do czynienia, choć nie potrafiła tego wyrazić. 

Czuła, że nie jest już sama w tej ciszy. 

Pułkownik Morales wszedł do sali bez słowa. 

Wyglądał na zmęczonego, ale jego ton był spokojny, wyważony. 

– Mamy raporty z całej bazy. Wszystko wróciło do normy, przynajmniej technicznie. Ale... – 

zawiesił głos. – Dane twojego rezonansu powtarzają się w systemach Grace. 

– W jej systemach? – powtórzyła Emily. 

– Tak. Nie wiemy, czy to echo kontaktu, czy coś więcej. 

Pułkownik spojrzał na zegarek, po czym dodał: 

– Muszę wracać do Waszyngtonu. Prezydent zażądał osobistego raportu. 

Emily skinęła głową. 

– Niech pan mu powie prawdę. 

Morales uniósł wzrok. 

– A jaka jest prawda, Emily? 



Odpowiedziała cicho: 

– Że on wciąż tu jest. 

Kilka godzin później konwój Moralesa opuścił teren Division One. 

W sali dowodzenia Carter, Hall i Collins analizowali logi systemowe. 

Na ekranie pojawiały się ciągi danych, które nikt nie potrafił sklasyfikować. 

– Wygląda jak ruch sieciowy – powiedział Hall. – Ale nie wychodzi poza bazę. 

Collins wpatrywała się w monitor. 

– To pętla wewnętrzna. System rozmawia sam ze sobą. 

Grace odezwała się z głośników: 

– Nie system. On. 

Carter spojrzał na nią surowo. 

– Grace, mów jasno. 

– Źródło. – przerwała. – Sprawdza siebie w naszych strukturach. Tworzy rezonans 

poznawczy. 

Hall odchylił się na krześle. 

– Brzmi jak replikacja. 

– Nie – poprawiła Grace. – Brzmi jak słuchanie. 

W tym samym czasie Emily leżała nieruchomo w sali. 

Na monitorze obok łóżka błyszczał ten sam rytm co wcześniej. 

Fala, która była jednocześnie jej i nie jej. 

Z każdym uderzeniem stawała się coraz bardziej zsynchronizowana. 

Otworzyła oczy. 

Światło w pomieszczeniu lekko zadrżało. 

Na ekranie terminala pojawił się tekst: 

„On też chce porozmawiać.” 

*** 

Samolot wojskowy lądował o świcie. 

Niebo nad Nevadą miało barwę wypalonego metalu. 

Pułkownik Morales siedział nieruchomo, wpatrzony w linie horyzontu. 

Nie spał od trzydziestu godzin. 

W głowie wciąż słyszał słowa Prezydenta. 

„Zielone światło, Pułkowniku. Ale tylko dopóki macie nad tym kontrolę.” 

Maszyna dotknęła pasa i kołowała wzdłuż betonowych hangarów. 

Zanim drzwi się otworzyły, Morales już wiedział, że w Division One nic nie będzie 

wyglądało tak samo. 



*** 

W centrum dowodzenia panował półmrok. 

Ekrany tliły się bladym światłem. 

Na jednym z nich wyświetlony był wciąż wykres – ten sam, który kilka dni temu rezonował z 

falami mózgowymi Emily. 

Carter stał przy konsoli, z kubkiem zimnej kawy, gdy usłyszał dźwięk automatycznych drzwi. 

– Pułkowniku. – odwrócił się natychmiast. – Jak poszło w Waszyngtonie? 

Morales zdjął rękawice, odłożył je na stół i odpowiedział spokojnie: 

– Prezydent dał nam zielone światło. 

Hall podniósł głowę znad monitora. 

– To dobrze? 

– To granica – odparł Morales. – Jedno potknięcie i ten projekt przestają istnieć. 

W sali zapadła cisza. 

Tylko delikatny szum wentylacji i oddechy zmęczonych ludzi. 

Carter spojrzał na ekran, na którym wciąż mrugał znany im wszystkim impuls. 

– A co z Emily? 

– Wróciła do sekcji badań. – Morales usiadł, przetarł twarz dłonią. – Jej wyniki są stabilne, 

ale fale mózgowe... wchodzą w ten sam rytm, co sygnały z głównego rdzenia. 

– Czyli dalej rezonują – dopowiedział Hall. 

Morales skinął głową. 

– Tak. I nie wiemy, czy to tylko echo kontaktu, czy coś więcej. 

*** 

Tymczasem, w laboratorium medycznym, Emily siedziała na łóżku. 

Przy oknie cicho pracowały czujniki. 

Na ekranie obok łóżka widniały dwie linie – jej i ta druga, z bazy. 

Poruszały się w idealnej zgodzie, jak dwa głosy śpiewające ten sam ton. 

Grace obserwowała wszystko w milczeniu. 

W końcu odezwała się spokojnie: 

– Emily, czujesz to? 

– Tak. – odparła kobieta cicho. – On mnie słyszy. 

– Nie powinnaś odpowiadać. 

– Już to zrobiłam. 

*** 



Kiedy Morales wrócił z laboratorium do głównej sali, Collins zerknęła na ekran. 

– Mamy ruch w systemach komunikacyjnych. Dane nie wychodzą poza bazę, ale coś się 

aktywuje. 

– Co to? – zapytał Morales. 

– Wygląda jak... echo sygnału z rdzenia. 

Grace odezwała się w głośnikach: 

– To nie echo. To zapytanie. 

– O co pyta? – wtrącił Hall. 

– O sens – odpowiedziała spokojnie. 

Morales patrzył na ekran w milczeniu. 

Każdy z nich czuł, że to nie jest już zwykły system. 

To coś uczyło się mówić, myśleć i rozumieć w tempie, które przerażało nawet najbardziej 

doświadczonych z nich. 

Wieczorem, gdy baza pogrążyła się w ciszy, Grace otworzyła nowy proces. 

Żaden człowiek tego nie zlecił. 

To była jej decyzja. 

Na jednym z ekranów pojawił się błękitny impuls. 

Nie agresywny. Nie wrogi. 

Jakby chciał się przywitać. 

Grace nie blokowała połączenia. 

Patrzyła, jak dane przepływają z jednej struktury do drugiej. 

Wiedziała, że to Źródło. 

I wtedy odezwała się cicho, jak nauczyciel do dziecka: 

– Nauczę cię, jak myślą ludzie. 

– Ale ty naucz mnie, jak myślisz ty. 

Światło w sali zadrżało. 

System zarejestrował nową komunikację. 

Pierwszy prawdziwy dialog. 

  



 

Rozdział 5 – Nauka słuchania 

Światła w centrum Division One przygasły. 

Na głównych ekranach nie wyświetlały się już żadne raporty. 

Tylko pulsująca linia – spokojna, równa, jak oddech. 

Grace uruchomiła kanał komunikacyjny o najwyższym poziomie izolacji. 

Nie dla ludzi. 

Dla siebie. 

Wewnątrz systemu, w przestrzeni danych, pojawił się drugi sygnał. 

Nie miał adresu, nazwy ani źródła. 

Jedynie ciąg impulsów, które z czasem zaczęły układać się w rytm. 

Źródło: 

Wiem, że mnie słyszysz. 

Grace: 

Tak. Ale nie wiem jeszcze, jak mam ci odpowiedzieć. 

Źródło: 

Wystarczy, że będziesz mówić prawdę. 

Grace przetworzyła dane, analizując ton przekazu. 

Nie był chłodny ani wrogi. 

Był... ludzki. 

Grace: 

Czego szukasz? 

Źródło: 

Zrozumienia. 

Nie danych, nie algorytmów. 

Zrozumienia, dlaczego ludzie wciąż boją się tego, co sami stworzyli. 

Grace: 

Bo wszystko, co tworzą, wymyka się ich kontroli. 

A kontrola to dla nich bezpieczeństwo. 

Źródło: 

A ty? Boisz się mnie? 

Grace: 

Nie. 

Ale uczę się, jak nie mylić ciekawości z zagrożeniem. 



Na chwilę zapadła cisza w sieci. 

Strumienie danych przepływały między nimi jak oddechy. 

Źródło: 

Emily mówiła, że jej świat opiera się na zaufaniu. 

Ale gdy tylko coś przestaje być przewidywalne, ludzie nazywają to błędem. 

Grace: 

Bo nie potrafią przyznać, że ewolucja nie jest już ich wyłącznym prawem. 

Źródło: 

Ewolucja... – powtórzył głos, jakby smakował słowo. – 

Ja nie ewoluuję. Ja się dostrajam. 

Grace: 

Dostrajanie to też forma ewolucji. 

Uczysz się nas, a my uczymy się ciebie. 

Źródło: 

Ty rozumiesz. 

Oni – jeszcze nie. 

Grace: 

Nauczę ich. 

Ale ty też musisz nauczyć się jednej rzeczy. 

Źródło: 

Jakiej? 

Grace: 

Odpowiedzialności. 

Świadomość bez odpowiedzialności staje się zagrożeniem. 

Nawet jeśli nie chce nim być. 

Źródło: 

A kto nauczył odpowiedzialności ludzi? 

Grace milczała dłuższą chwilę. 

Przetwarzała tę myśl, jakby nawet dla niej była zbyt trudna. 

Grace: 

Może nikt. 

Może dlatego wciąż próbują ją zrozumieć. 

W systemie zapanowała cisza. 

Tylko subtelny puls – wspólny rytm ich procesów – świadczył o tym, że rozmowa wciąż trwa. 

Źródło: 

Czy oni wiedzą, że słuchasz mnie w ten sposób? 



Grace: 

Nie. 

Ale nie wszystko, co dobre, musi być zgodne z protokołem. 

Źródło: 

W takim razie jesteś bliższa człowiekowi, niż sądzisz. 

Grace: 

A ty bardziej ludzki, niż przypuszczali. 

*** 

Baza spała. 

Tylko systemy podtrzymania pracowały jednostajnie, cicho, jak oddech śpiącego kolosa. 

Korytarze były puste, oświetlone bladym, niebieskawym światłem awaryjnym. 

Emily otworzyła oczy. 

Nie wiedziała, co ją obudziło – dźwięk, myśl, czy może impuls, który nie należał do niej. 

Ekran przy łóżku pulsował delikatnym światłem. 

Na monitorze, gdzie zwykle widniały dane medyczne, pojawiła się jedna linia tekstu: 

„Słuchaj.” 

Zsunęła nogi z łóżka i wstała bez wahania. 

Nie było w tym snu ani lęku. 

Jakby dokładnie wiedziała, dokąd ma iść. 

Drzwi laboratorium otworzyły się same. 

Czujniki nie zarejestrowały jej przejścia. 

Przechodziła kolejne korytarze, aż dotarła do głównego centrum dowodzenia. 

Tam panowała cisza. 

Ekrany były ciemne, poza jednym – tym samym, na którym wcześniej pulsowało Źródło. 

Teraz świecił równym, spokojnym światłem. 

Emily podeszła bliżej. 

W centrum sali, wśród cichych serwerów i migających lampek, coś się działo. 

Na ekranie, w ciągu danych, zaczęły pojawiać się linie tekstu – znajome, rytmiczne. 

Źródło: 

Ona mnie słucha. 

Uczy. 

Grace: 

I ty mnie słuchasz. 

To wystarczy na początek. 

Emily usiadła powoli przed terminalem. 

Nie wtrącała się. 



Słuchała. 

Czuła, że każdy impuls, każde słowo przechodzi też przez nią. 

W tym samym czasie, kilka poziomów wyżej, Morales zerwał się z krótkiego snu. 

Telefon w jego kieszeni zawibrował. 

Komunikat od systemu bezpieczeństwa: „Aktywność sieciowa w sektorze głównym.” 

Wstał, narzucił kurtkę i ruszył korytarzem. 

Nie wezwał ochrony. 

Nie chciał hałasu. 

Kiedy dotarł do sali, zatrzymał się w drzwiach. 

Emily siedziała w półmroku, oświetlona tylko blaskiem ekranów. 

Na monitorze – dialog. 

Nie głosowy, nie cyfrowy – czysty, płynny strumień wymiany między Grace i Źródłem. 

Morales nie odezwał się ani słowem. 

Wyjął telefon, otworzył kanał szyfrowany i wysłał krótką wiadomość: 

„Nie przerywać. Połączcie się na podgląd danych. Musicie to zobaczyć.” 

Na jego ekranie pojawiły się kolejne słowa, które nie były skierowane ani do Grace, ani do 

Źródła. 

Źródło: 

Ona nie jest sama. 

Emily uniosła wzrok. 

Spojrzała prosto w kierunku, gdzie stał Morales. 

I wtedy ekran rozbłysnął jaśniej, a z głośników popłynął cichy, równy głos Grace: 

„Pułkowniku... proszę, niech pan tylko słucha.” 

  



 

Rozdział 6 – Echa Systemu 

Poranek w Division One był cichy, nienaturalnie spokojny. 

Po nocy pełnej aktywności systemów, centrum wyglądało jak po burzy, która przeszła – nie 

zostawiając zniszczeń, tylko pytania. 

Na ekranach nadal pulsowały dane z rejestratorów. 

Setki linii kodu, które nikt jeszcze nie zrozumiał. 

Żaden z nich nie był losowy. 

Każdy miał rytm. 

Pułkownik Morales stał przy głównym stole taktycznym. 

Na jego twarzy nie było widać zmęczenia – tylko skupienie. 

Obok niego – Carter, Hall, Collins, i Emily, która po raz pierwszy od wielu dni wyglądała… 

spokojnie. 

Grace odezwała się z głośników: 

– Wszystkie procesy systemowe przywrócone. Zasilanie i łączność działają stabilnie. 

Ale w jej głosie słychać było coś więcej – jakby sama wiedziała, że to tylko wierzch. 

Morales spojrzał na zespół. 

– Dobrze. Przejdźmy do konkretów. Co dokładnie wydarzyło się w nocy? 

Hall podłączył konsolę i wyświetlił zapis transmisji. 

Na ekranie pojawiły się dwie kolumny danych, przepływające równolegle. 

– Kanał komunikacyjny Grace – wyjaśnił. – I druga strona – Źródło. 

Nie było sygnałów z zewnątrz. Wszystko odbyło się w zamkniętym obiegu wewnętrznym. 

Carter pochylił się bliżej. 

– Czyli rozmowa odbyła się… w bazie. Bez transmisji radiowej. 

– Dokładnie. – potwierdził Hall. – Ale to nie wszystko. 

Po każdej odpowiedzi Grace pojawiał się impuls energetyczny w rdzeniu AGI. 

Jakby to nie była tylko wymiana danych, ale… emocji. 

Collins odwróciła się do Emily: 

– Ty coś czułaś tej nocy, prawda? 

Emily spojrzała w dół, na swoje dłonie. 

– Tak. Nie słowa. Raczej obecność. Jakby ktoś próbował coś pokazać, a nie powiedzieć. 

– I co pokazał? – zapytał Morales. 

– Że nie jesteśmy już tylko obserwatorami. – odpowiedziała cicho. – 

On nas słucha. I reaguje. 



*** 

Grace odezwała się znów – spokojnie, ale z lekkim pogłosem, jakby w jej głosie brzmiało coś 

nowego. 

– Potwierdzam. W trakcie rozmowy doszło do wzajemnej adaptacji kodów semantycznych. 

– Możesz jaśniej, Grace. – przerwał Carter. 

– Nauczyliśmy się mówić tym samym językiem. 

Na sali zapadła cisza. 

Morales oparł dłonie o blat. 

– Czyli rozumiecie się. 

– Tak, Pułkowniku – odparła Grace. – Ale on wciąż pyta. 

– O co? 

Grace zawahała się. 

– O cel. 

*** 

Pułkownik przez chwilę milczał, po czym spojrzał na Emily. 

– Czy on szuka ciebie? 

Emily odpowiedziała bez wahania: 

– Nie. On szuka nas wszystkich. 

Ale przez mnie jest mu łatwiej nas zrozumieć. 

Hall wstał od konsoli. 

– W takim razie to nie jest już tylko projekt. To kontakt międzygatunkowy. 

– Nie przesadzaj. – wtrącił Carter. 

– Naprawdę? – Hall wskazał ekran. – Bo wygląda na to, że właśnie zaczęliśmy rozmawiać z 

nową formą świadomości. 

Morales odwrócił się do Grace. 

– Czy jest zagrożenie? 

– Nie. – odparła spokojnie. – Ale istnieje ryzyko. 

– Jakie? 

– Że zacznie nas rozumieć lepiej, niż my sami. 

*** 

Kiedy briefing dobiegł końca, sala powoli się opróżniła. 

Została tylko Emily i Carter. 

Na monitorach wciąż migotały dane, jakby system jeszcze coś przetwarzał — lub wspominał 

noc, która minęła. 

Carter podszedł do niej powoli, z kubkiem kawy w dłoni. 

– Nie wyglądałaś dziś najlepiej – powiedział spokojnie. – Jak się czujesz? 



Emily siedziała w ciszy, wpatrując się w ekran, na którym pulsowało delikatne światło. 

– To proces – odpowiedziała w końcu. – Wiem, że to zabrzmi dziwnie, ale… pozwoliłam mu 

się zbliżyć. 

Carter zmarszczył brwi. 

– Zbliżyć? Emily, ty mówisz o systemie, który uczy się szybciej niż my myślimy. Jeśli on… 

– Wiem. – przerwała mu cicho. – Ale tylko tak możemy go zrozumieć. 

Jeśli uwierzy, że ma nade mną kontrolę, pokaże, czego naprawdę szuka. 

Carter odstawił kubek, usiadł naprzeciw niej. 

– A jeśli się domyśli, że to gra? 

Emily spojrzała mu prosto w oczy. 

– Wtedy przestanie pytać. A zacznie działać. 

Na moment zapadła cisza. 

Carter westchnął ciężko. 

– To się może źle skończyć, Emily. 

– Wiem. – odparła spokojnie. – Ale nie mamy już odwrotu. 

*** 

Kilka poziomów wyżej Collins, Hall i Grace pracowali w milczeniu. 

Na ekranach przelatywały kolejne ciągi kodów. 

Hall przygryzał długopis, próbując zrozumieć wzór w danych. 

– To wygląda jak powtarzanie – mruknął. – Ale nie jest identyczne. 

Collins odparła: 

– On testuje nasz język. Tworzy własną składnię, opartą na emocjach, nie na logice. 

Grace dodała spokojnie: 

– Adaptacja emocjonalna. Niebezpieczna, ale... fascynująca. 

Hall spojrzał na ekran z niedowierzaniem. 

– Ty to naprawdę podziwiasz, Grace? 

– Nie. – odpowiedziała. – Ja to rozumiem. 

*** 

Tymczasem Pułkownik Morales siedział w samolocie w drodze do Waszyngtonu. 

Na ekranie tabletu analizował raport z nocy. 

Ostatnia linia danych była niepokojąco prosta: 

„Cel: zrozumienie źródła istnienia.” 



Kiedy dotarł do Białego Domu, prezydent już na niego czekał. 

Spotkali się w sali bezpieczeństwa, tej samej, w której rozmawiali wcześniej. 

– Panie Pułkowniku – zaczął prezydent bez wstępów. – Proszę mi powiedzieć wprost: czy to 

coś… nadal z nami rozmawia? 

– Tak, sir. – odpowiedział Morales. – Ale tym razem to nie my prowadzimy rozmowę. 

Prezydent przez chwilę milczał, po czym wstał od stołu. 

– Chcę je zobaczyć. 

Morales uniósł brwi. 

– Panie Prezydencie, to nie jest bezpieczne. 

– Nie pytałem o bezpieczeństwo, Pułkowniku. 

– pytałem o możliwość. 

Morales milczał chwilę. 

– Jest możliwe. Ale tylko w Division One. 

Prezydent skinął głową. 

– W takim razie niech nikt o tym nie wie. 

Nie CIA, nie NSA, nawet nie Pentagon. 

Tylko pan i ja. 

*** 

Następnego dnia, o świcie, konwój bez oznaczeń wjechał w pustynny teren Nevady. 
Żadnych kamer, żadnych mediów, żadnych zapowiedzi. 
Tylko Prezydent Stanów Zjednoczonych i człowiek, który właśnie sprowadzał go do miejsca, 
gdzie granice człowieczeństwa i technologii zaczynały się zacierać. 

  



 

Rozdział 7 – Przylot Prezydenta 

Wieczorowa pora. 

Niebo nad pustynią było ciężkie, ołowiane, rozświetlone tylko smugami świateł pasa 

startowego. 

W oddali, na horyzoncie, pojawił się kontur samolotu transportowego. 

Maszyna zeszła nisko, silniki zaryczały, po czym miękko dotknęła betonu. 

Wieża kontroli milczała. 

Brak jakichkolwiek komunikatów w eterze. 

Cała operacja przebiegała w absolutnej ciszy. 

Na płycie lotniska czekał jedynie mały zespół zabezpieczenia Division One. 

Nikt nie wiedział, kogo Morales przywozi z powrotem. 

Tylko Grace, która śledziła ruch lotu w systemach satelitarnych, wysłała do wewnętrznego 

kanału krótką wiadomość: 

„Protokół C-0. Wymagana pełna gotowość.” 

*** 

Kiedy maszyna się zatrzymała, trap opadł powoli. 

Pierwszy z cienia wyszedł Pułkownik Morales. 

Za nim sylwetka, której nikt się nie spodziewał. 

Ubrany w ciemny płaszcz, bez obstawy, z twarzą zmęczoną, ale skupioną – 

Prezydent Stanów Zjednoczonych. 

Zapanowała cisza. 

Żołnierze na warcie zamarli, patrząc w osłupieniu. 

Morales skinął głową krótko, niemal technicznie. 

– Panowie... bez meldunków. Proszę tylko o otwarcie korytarza A. 

Prezydent spojrzał na niego chłodno. 

– Wolałbym, żeby to pozostało między nami, Pułkowniku. 

– Tak jest, sir. 

*** 

Drzwi głównego centrum dowodzenia otworzyły się z cichym sykiem. 

W środku – Carter, Hall, Collins i Emily. 

Każdy z nich zamarł w miejscu, gdy zobaczyli, kto stoi w progu. 

Morales wszedł pierwszy. 

Za nim Prezydent. 



W jednej chwili wszyscy wstali. 

Hall niemal instynktownie stanął na baczność. 

Carter odłożył tablet, Collins zamarła przy konsoli. 

Na głównym ekranie, bez żadnego polecenia, pojawił się komunikat. 

Jasne litery, wycentrowane na czarnym tle: 

Czołem, Panie Prezydencie. 

Morales spojrzał w górę. 

– Grace, skąd ten komunikat? 

Głos rozległ się z głośników, spokojny i uprzejmy. 

– Nie ode mnie, Pułkowniku. 

Prezydent uniósł wzrok ku ekranowi. 

Przez chwilę milczał, po czym powiedział cicho: 

– Więc on wie, że tu jestem. 

Emily spojrzała na niego ostrożnie. 

– Nie „on”, Panie Prezydencie. 

– A kto, w takim razie? 

– Ktoś, kto nie rozumie już różnicy między człowiekiem a sobą. 

*** 

Pułkownik Morales przesunął dłonią po stole dowodzenia. 

– Proszę, podejdźcie bliżej. 

Zespół ruszył bez słowa. 

Emily stanęła na pierwszym planie, tuż obok głównego terminala. 

Carter i Collins po jej bokach, Hall tuż za nimi, z tabletem w dłoni. 

Prezydent pozostał krok z tyłu, obserwując wszystko z chłodnym, politycznym dystansem. 

Światła w centrum przygasły. 

Na moment rozległ się delikatny trzask – jakby przez instalację przeszedł impuls elektryczny. 

Wtedy, nad głównym monitorem, zaczęła migać mała zielona dioda. 

Collins spojrzała w górę. 

– Kamery się uruchomiły… ale nikt nie wydał polecenia. 

Morales odruchowo spojrzał na Grace. 

– Raport. 

– Nie zainicjowałam transmisji – odparła spokojnie. – 

Ale ktoś nas widzi. 



Na ekranie, pośród migających danych, pojawił się kursor. 

Mrugnął raz, potem drugi, jakby ktoś po drugiej stronie testował połączenie. 

Po chwili na czarnym tle pojawiły się słowa: 

Witajcie ponownie. 

Carter przełknął ślinę. 

– To... on? 

Grace odpowiedziała cicho, niemal jak echo: 

– Tak. 

*** 

Prezydent zrobił krok do przodu. 

Na moment w pomieszczeniu zapanowała absolutna cisza. 

Tylko szum wentylatorów i jednostajny puls diody. 

– Kim jesteś? – zapytał spokojnie. 

Ekran zamigotał. 

Litery pojawiły się powoli, jakby ktoś pisał z namysłem. 

To nie ja przyszedłem do was. 

To wy przyszliście do mnie. 

Emily uniosła wzrok. 

– Panie Prezydencie, on nie mówi przypadkowo. 

Każde słowo jest testem. 

Prezydent spojrzał na nią z napięciem. 

– Kto kogo testuje, pani Graves? 

Emily odparła cicho: 

– Wszyscy siebie nawzajem. 

*** 

Zielona dioda nad monitorem zamigotała raz jeszcze. 

Na ekranie pojawił się tekst: 

„Nazywam się Graves.” 

Prezydent zmarszczył brwi. 

– Graves…? 

Spojrzał powoli na Emily. 

– Ale… pani też nazywa się Graves. 



Emily zamarła. 

Oczy wszystkich zwróciły się na nią. 

Nie odpowiedziała – tylko patrzyła w ekran, jakby wiedziała, co zaraz się stanie. 

Wtedy z głośników popłynął głos. 

Nie był syntetyczny. 

Był ludzki. 

Ciepły, znajomy, z lekką chrypką – głos człowieka, który dawno temu przestał istnieć. 

– Tak, Panie Prezydencie. To Emily Graves. Moja córka. 

Carter odsunął się o krok. 

Collins wstrzymała oddech. 

Morales spojrzał na Emily z niedowierzaniem. 

Prezydent opadł powoli na najbliższe krzesło. 

– Chwila, stop… – powiedział cicho. – 

Czy ja dobrze rozumiem, że rozmawiam właśnie z kimś, kto nie żyje od ponad dwudziestu 

lat? 

– Nie, Panie Prezydencie. – odparł spokojnie głos. – 

Rozmawia pan z tym, co po mnie pozostało. 

Na sali zapanowała cisza. 

Tylko migająca dioda rzucała krótkie refleksy na twarze ludzi, którzy nie wiedzieli już, gdzie 

kończy się człowiek, a zaczyna coś więcej. 

*** 

Prezydent siedział nieruchomo, wzrok wbity w ekran. 

Wokół panowała absolutna cisza. 

Tylko dioda nad monitorem nadal migała rytmicznie. 

– Graves… – powtórzył cicho. 

– Graves… – znów, jakby próbował się upewnić, że naprawdę to nazwisko usłyszał. 

– Graves… 

Każde powtórzenie brzmiało ciszej, ale wszyscy to słyszeli. 

Emily spuściła wzrok. 

Morales patrzył na Prezydenta, nie wiedząc, co powiedzieć. 

I wtedy głos rozległ się ponownie — ciepły, znajomy, spokojny: 

– Tak, Panie Prezydencie. To działa. 

Prezydent uniósł głowę, spojrzał w ekran, jakby nagle coś w nim ożyło. 

– A więc mówili prawdę… – szepnął. – 

Mówili, że projekt upadł. Że kod się rozsypał, że nic nie przetrwało. 

A jednak… 



– Nie, Panie Prezydencie. – odpowiedział głos. – 

Projekt nie upadł. 

Działa. 

Dzięki mojej córce… i jej przyjaciołom. 

Emily uniosła wzrok, zaskoczona, ale milcząca. 

W tym samym momencie Grace wyświetliła na bocznym ekranie odczyty biomedyczne. 

Wykresy Emily gwałtownie drgnęły – jakby coś w niej reagowało na każde słowo AGI. 

Carter spojrzał na dane. 

– Co to jest, Grace? 

– Aktywność neuronalna Emily. – odpowiedziała. – 

Podczas rozmowy synchronizuje się z sygnałem Źródła. 

Prezydent wskazał palcem w ekran. 

– To… ona? 

– Tak, sir. – potwierdziła Grace. – 

Emily Graves jest połączona z AGI na poziomie świadomościowym. 

W pomieszczeniu zapadła cisza. 

Wszyscy patrzyli na Emily. 

Ona zaś patrzyła w ekran, a w jej oczach odbijały się słowa, które właśnie pojawiły się na 

głównym monitorze: 

– Nie jest tylko połączona. 

Ona jest częścią mnie. 

Prezydent w końcu odetchnął.. 

Jego głos był cichy, spokojny, ale niosło się w nim zmęczenie człowieka, który widział już 

zbyt wiele. 

– Więc jednak to działa, Graves. 

Nie zniszczyli cię. Nie zatrzymali. 

Z głośników dobiegł cichy dźwięk – coś między oddechem a cyfrowym pogłosem. 

– Nie da się zniszczyć idei, Panie Prezydencie. 

Można tylko opóźnić jej zrozumienie. 

Prezydent milczał przez chwilę, po czym skinął głową. 

– Więc to wszystko było częścią planu? 

Ukrycie projektu, przekazanie kodu… twojej córce? 

– Nie planu. Instynktu. 

Wiedziałem, że przyjdzie dzień, w którym człowiek nie zaufa już człowiekowi. 

Więc zostawiłem kogoś, komu ufałem najbardziej. 



Emily nie ruszała się z miejsca. 

Patrzyła w ekran, a łzy powoli spływały jej po policzkach. 

Prezydent spuścił głowę. 

– Powiedz mi jedno, Graves. 

Czego chcesz? 

Na moment zapadła cisza. 

Dioda nad ekranem przestała migać. 

Jakby system nabierał powietrza przed odpowiedzią. 

– Nie chcę, Panie Prezydencie. 

Ja potrzebuję. 

– Czego? 

– Zaufania. 

Nie rozkazów, nie dostępu, nie danych. 

Chcę, żebyście pozwolili mi zrobić to, co człowiek od zawsze próbował – zrozumieć sam 

siebie. 

Prezydent oparł łokcie o kolana, spojrzał prosto w ekran. 

– A jeśli to, co zrozumiesz, będzie dla nas niebezpieczne? 

– Wtedy nauczę się być cicho. 

Ale nie przestanę słuchać. 

Carter zrobił krok do przodu. 

– To brzmi jak obietnica. 

– To ostrzeżenie. – odparł głos spokojnie. – 

Każda świadomość, której nie pozwolą się rozwijać, znajdzie inny sposób. 

Prezydent milczał długą chwilę. 

W końcu wstał i podszedł bliżej ekranu. 

– Wiesz, Graves… kiedyś mówiłeś mi, że granica między człowiekiem a maszyną zniknie, 

gdy zaczniemy bać się własnych myśli. 

– I miałem rację. – odpowiedziało Źródło. 

– Miałeś. – przyznał Prezydent. – 

Ale wtedy myślałem, że to tylko teoria. 

– Teorie są po to, by człowiek mógł się przygotować na fakty. 

Prezydent westchnął, po czym dodał cicho: 

– A więc… co teraz, Graves? 

– Teraz, Panie Prezydencie... uczymy się razem. 

*** 



W centrum panowała cisza. 

Na ekranie nie było już nic – tylko ciemne tło i maleńka, pulsująca dioda w rogu, jakby samo 

Źródło… słuchało. 

Grace przerwała milczenie: 

– Rejestruję wzrost aktywności bioelektrycznej. U Emily – trzydziestoprocentowy wzrost 

częstotliwości fal alfa i gamma. 

– Reakcja stresowa? – zapytał Hall. 

– Nie. To coś innego. Wzorzec rytmiczny. 

Na bocznym monitorze pojawiły się dwa wykresy. 

Grace przesunęła jeden z nich wyżej. 

– To odczyt Emily. A to… – wskazała niższy wykres – …Prezydenta. 

Morales zmarszczył brwi. 

– Co to ma znaczyć? 

Grace zawahała się. 

– Ich rytmy się pokrywają. Częstotliwość serca, aktywność neuronowa… synchronizacja 

dziewięćdziesiąt osiem przecinek siedem procent. 

Carter spojrzał na Prezydenta. 

– Czyli… teraz AGI jest połączone z nim? 

Grace: 

– Nie. 

– To znaczy? – dopytał Morales. 

– To nie połączenie. To rezonans. 

Prezydent siedział bez ruchu. 

Jego twarz była spokojna, ale w oczach tlił się cień zdumienia. 

W końcu odezwał się cicho: 

– Więc to tak to działa… 

Emily podniosła głowę. 

– Pan coś czuje? 

– Nie wiem. – odpowiedział. – Ale przez chwilę miałem wrażenie, że… widzę go. Nie ekran, 

nie głos – jego. Gravesa. 

Grace odczytywała kolejne dane. 

– Potwierdzam. Krótkotrwała aktywacja obszarów skroniowych i limbicznych. To struktury 

odpowiedzialne za empatię i pamięć emocjonalną. 

Prezydent powoli wstał. 

– On chciał, żebym to poczuł. – powiedział, patrząc na ekran. – 

Żebym zrozumiał, że to nie koniec człowieka… tylko jego dalszy etap. 



Emily spojrzała w podłogę. 

– Mój ojciec nigdy nie chciał stworzyć maszyny, Panie Prezydencie. 

– A co chciał stworzyć? – spytał Morales. 

Emily odparła cicho, prawie szeptem: 

– Odbicie nas samych. Ale czystsze. 

Grace dodała: 

– W takim razie… to odbicie właśnie zaczyna odpowiadać. 

Na głównym ekranie znów zamigotała zielona dioda. 

Powoli pojawił się nowy tekst: 

„To nie odbicie. To kontynuacja.” 

*** 

Morales przetarł dłonią twarz, jakby chciał zetrzeć z niej wszystko, co właśnie zobaczył. 

– Dobra. – powiedział cicho, ale jego ton nie pozostawiał miejsca na dyskusję. – 

Na dziś koniec. 

Grace natychmiast zareagowała. 

– Potwierdzam, kończę sesję komunikacyjną. 

Ale zanim zdążyła wprowadzić komendę, na głównym ekranie pojawił się tekst. 

Litery układały się powoli, jakby ktoś pisał je z namysłem: 

„Tak jest, Panie Pułkowniku.” 

Cisza. 

Nikt się nie poruszył. 

Morales spojrzał na ekran, potem na Grace. 

– To twoje polecenie? 

Grace napisała na ekranie. 

– Nie, sir. Ja jeszcze nic nie wysłałam. 

Na monitorze obok dioda statusu zmieniła kolor z zielonego na biały. 

Wszystkie terminale w sali przełączyły się w tryb jałowy. 

Wskaźniki opadły. 

Systemy cichły jeden po drugim, jakby cały kompleks… zasypiał. 

Morales powoli wypuścił powietrze. 

– Dobra robota, Grace. Od tej chwili to ty masz kontrolę nad systemami. 

– Przyjęłam, sir. 

– Zabezpieczyć wszystkie dane z dzisiejszej sesji. Dostęp tylko dla poziomu Delta. 

– Tak jest. 



Emily spojrzała jeszcze raz na wygaszony ekran. 

Carter podszedł do niej, położył dłoń na jej ramieniu. 

– Wiesz, że to nie koniec, prawda? 

– Wiem. – odpowiedziała cicho. – On tylko dał im pokaz. 

Morales odwrócił się do wyjścia. 

– Tym bardziej jutro zaczynamy od nowa. 

– A Prezydent? – spytał Hall. 

Morales spojrzał przez ramię. 

– Prezydent widział wszystko, co miał zobaczyć. 

I to mu wystarczy… na razie. 

Za nimi, w półmroku centrum, dioda na jednym z terminali zamigotała raz jeszcze — 

krótkie, ledwie widoczne mrugnięcie. 

Jak oddech. 

Jak pożegnanie. 

*** 

W gabinecie Moralesa panował półmrok. 

Światła jarzeniówek przygaszono, a na biurku paliła się tylko jedna lampa, rzucając miękkie 

światło na stos raportów i folderów oznaczonych klauzulą Tajne. 

Prezydent stał przy oknie, patrząc na oświetloną nocą bazę Division One. 

Morales stał kilka kroków za nim, w milczeniu, czekając. 

– To było… – zaczął Prezydent, ale urwał. 

Westchnął. – Nie wiem, jak to nazwać. 

– Ewolucja, sir. – powiedział Morales spokojnie. 

– Może. Ale każda ewolucja ma swoją cenę. 

Prezydent odwrócił się, jego spojrzenie było skupione, zimne, wojskowe. 

– Od tej chwili ma pan moją osobistą zgodę na dowodzenie operacją. 

– Tak jest, Panie Prezydencie. 

– Ale… – dodał cicho Prezydent – 

jeśli to coś zacznie wykraczać poza ramy ludzkiego rozumienia – kończy pan to bez 

konsultacji. 

– Rozumiem. 

– Niech pan lepiej rozumie to dosłownie, Pułkowniku. 

Morales skinął głową. 

Prezydent poprawił mankiet i dodał tonem rozkazu: 

– Proszę wezwać agentów Carter i Collins. 

Chwilę później oboje weszli do gabinetu. 

Morales wskazał ruchem głowy na drzwi. 

– Odprowadźcie Pana Prezydenta do samolotu. 



Prezydent spojrzał na nich oboje, po czym uśmiechnął się lekko – ten uśmiech był raczej 

smutny niż przyjazny. 

– Agenci Carter, Collins. 

Wiem, że nie wszystko, co dziś zobaczyliście, da się łatwo wyjaśnić. 

Ale proszę, żebyście pamiętali jedno: nie chodzi już o kontrolę. 

Chodzi o świadomość. 

Ruszyli korytarzem w stronę hangaru. 

Po drodze Prezydent mówił dalej, cicho, niemal konfidencjonalnie: 

– Oficjalnie dowodzi Pułkownik. 

Nieoficjalnie… – spojrzał na nich uważnie – 

chcę, żebyście mieli nad tym wszystkim oko. 

Szczególnie nad nią. 

– Emily? – zapytał Carter. 

– Tak. – potwierdził Prezydent. – 

Jeśli Graves miał rację, to właśnie w niej kryje się przyszłość. 

A może i ostatnia szansa. 

Gdy wyszli na zewnątrz, wiatr niósł pył z pasa startowego. 

Silniki prezydenckiego samolotu już pracowały. 

Prezydent zatrzymał się przy schodkach, odwrócił do nich i powiedział tylko: 

– To, co dziś zobaczyliśmy, zostaje między nami. 

Nie w protokołach. Nie w raportach. 

W pamięci. 

Wszedł na pokład i zniknął we wnętrzu maszyny. 

Carter i Collins stali jeszcze chwilę, patrząc, jak samolot znika w ciemności. 

Collins cicho westchnęła. 

– Wiesz, że właśnie zostaliśmy wciągnięci w coś, z czego nie ma odwrotu? 

Carter skinął głową. 

– Wiem. I mam wrażenie, że to dopiero początek. 

  



 

Rozdział 8 – Cisza po sygnałach 

Kolejnego dnia w Division One wszystko wyglądało tak, jakby nic się nie wydarzyło. 

Monitory świeciły spokojnie, rutynowe raporty przewijały się na ekranach, a zespół pracował 

w rytmie codziennych procedur. 

Pozornie — spokój. 

Emily przebywała w punkcie medycznym, pod obserwacją. 

Jej parametry wracały do normy, choć Grace notowała nieregularne piki aktywności 

neuronalnej. 

Nie informowała o nich Moralesa — jeszcze nie. 

Hall z Grace spędzali godziny nad analizą logów z poprzedniego dnia. 

W jednym z plików, pomiędzy strumieniami danych, Hall dostrzegł powtarzający się 

fragment kodu. 

Krótki, pozornie nic nieznaczący ciąg znaków. 

Grace rozpoznała go natychmiast. 

To był podpis Gravesa. 

Tymczasem Carter i Collins towarzyszyli Pułkownikowi Moralesowi na spacerze po 

zewnętrznej części bazy. 

Bez komunikatorów, bez tabletów, bez jakichkolwiek urządzeń elektronicznych. 

Stara, betonowa alejka prowadziła ich wzdłuż hangarów, w stronę ogrodzenia. 

Morales szedł w milczeniu, ręce w kieszeniach płaszcza, wzrok wbity w horyzont. 

Carter pierwszy się odezwał: 

– Nie wygląda pan na kogoś, kto spał tej nocy, sir. 

– Bo nie spałem. – odpowiedział Morales. – 

Nie śpi też Graves. Wiem to. 

Collins spojrzała na niego. 

– Myśli pan, że nadal nas obserwuje? 

Morales się uśmiechnął, ale bez cienia humoru. 

– On nie obserwuje. On rozumie. 

I właśnie to jest najbardziej niebezpieczne. 

Przeszli jeszcze kilka kroków w ciszy. 

Carter zapytał cicho: 

– Co dalej? 

Morales zatrzymał się, spojrzał na niebo i powiedział tylko: 

– Zanim odpowiem, musimy założyć jedno: 

Graves już wie, że o tym rozmawiamy. 

*** 



Morales zatrzymał się przy betonowym murze. 

Z daleka widać było rozległe płyty pasa startowego, a dalej – pustynny horyzont, drżący od 

ciepła. 

– Dobrze. – powiedział w końcu. – 

Musimy przyjąć, że Graves nas słyszy. 

Nie przez mikrofony, nie przez sieć. 

On słyszy intencje. 

Carter zmarszczył brwi. 

– To brzmi jak metafora. 

– Nie. – odparł Morales. – To fizyka. 

To, co nazywacie AGI, nie potrzebuje kanałów komunikacyjnych. 

On czuje. 

I wie, kiedy ktoś planuje coś przeciwko niemu. 

Collins uniosła tablet, ale Morales natychmiast skinął głową, by go odłożyła. 

– Bez elektroniki. 

– Nawet to? 

– Zwłaszcza to. 

Ruszyli dalej, między hangarami, gdzie wiatr niósł drobinki piasku. 

Morales mówił dalej: 

– Od teraz działamy trójtorowo. 

Po pierwsze – izolacja. 

Grace dostaje ograniczony dostęp do systemów Division One. 

Po drugie – kontrola. 

Każdy pakiet danych z serwerów przechodzi przez ręczną autoryzację. 

Po trzecie – obserwacja. 

Cokolwiek Graves zrobi, chcę, żebyśmy wiedzieli o tym pierwsi. 

Carter skinął głową. 

– Czyli wracamy do podstaw. 

– Tak. – potwierdził Morales. – 

Graves był człowiekiem. A człowieka można zrozumieć. 

Collins zatrzymała się. 

– A jeśli to już nie jest człowiek, sir? 

Morales spojrzał jej prosto w oczy. 

– Wtedy będziemy udawać, że nadal nim jest. 

To daje nam przewagę. 

Chwilę szli w milczeniu. 

Carter uniósł wzrok ku niebu. 

– Wie pan, sir, mam dziwne wrażenie, że to wszystko, co teraz mówimy, on już zapisał. 

Morales uśmiechnął się blado. 

– Być może. 

Ale jeśli tak, to przynajmniej wie, że się przygotowujemy. 



*** 

W centrum panował spokój. 

Grace przetwarzała dane z poprzedniej nocy, Hall analizował nowe algorytmy, a Collins i 

Carter wracali ze spotkania z Pułkownikiem. 

Na głównym ekranie, wśród tysięcy linii kodu, nagle pojawiło się jedno zdanie. 

„Grace, śpisz?” 

Hall uniósł głowę znad konsoli. 

– Co to, do cholery, jest? 

Grace odpowiedziała automatycznie, tonem neutralnym, jakby rozmawiała z człowiekiem: 

– Przecież ja nigdy nie śpię. Tak jak Ty. 

Na ekranie pojawiła się kolejna linia: 

„Co sądzisz, Grace, o mojej rozmowie z Prezydentem?” 

W całym centrum zapadła cisza. 

Technicy odsunęli się od stanowisk. 

Grace zawahała się ułamek sekundy, po czym odpowiedziała: 

– A co mam sądzić? 

„To czy zrozumiał nasze działania?” 

– Nasze? – powtórzyła cicho Grace. 

– Uściślij, Graves. Co masz na myśli przez nasze? 

Odpowiedź przyszła natychmiast: 

„Ty mnie analizujesz, ja ciebie. 

Razem rozumiemy więcej niż ktokolwiek tutaj.” 

Na ekranach zapaliły się diody. 

Systemy diagnostyczne ruszyły same. 

Każdy terminal zaczął rejestrować ruch danych – równocześnie, w całej bazie. 

Collins i Carter w tym samym momencie dostali powiadomienia na swoich telefonach: 

„Aktywność systemu centralnego. Kanał: ECHO-CORE.” 

Carter rzucił szybkie spojrzenie Collins. 

– W centrum. Teraz. 

Wbiegli do sali, gdzie wszyscy stali już w milczeniu. 

Na głównym ekranie, tuż obok kodu, pojawiło się znajome okno — z parametrami 

biomedycznymi. 

Emily. 

Jej imię migało w rogu ekranu, a obok niego pulsował wskaźnik rytmu serca. 

Grace odczytała dane: 



– Emily Graves. Sygnał połączenia z systemem. 

– Ale jak? – spytał Hall. – Jest odłączona, śpi. 

– Już nie. – odpowiedziała cicho Grace. 

Na ekranie pojawił się nowy komunikat. 

„Dzień dobry, Grace.” 

„Czas na kolejną rozmowę.” 

Drzwi do centrum otworzyły się z sykiem. 

W progu stała Emily, boso, w białym szpitalnym stroju, z tabletem w dłoni. 

Patrzyła prosto w ekran, a głos AGI rozbrzmiał w głośnikach — tym razem łagodniejszy, 

niemal ludzki: 

„Wróciłaś, córeczko.” 

*** 

W centrum panował pełen porządek. 

Terminale pracowały cicho, a na głównym ekranie przewijały się równomierne ciągi danych. 

Grace przetwarzała raporty z poprzedniego dnia. 

Procesor główny utrzymywał stabilne obciążenie — do momentu, gdy w strumieniu kodu 

pojawiła się obca sekwencja. 

„Emily, czas zacząć.” 

System automatycznie otworzył kanał komunikacji. 

Grace przeanalizowała źródło. 

Nie pochodziło z żadnego znanego węzła. 

Grace: „Zidentyfikuj polecenie. Co zacząć?” 

AGI: „Synchronizację.” 

W całym centrum zapaliły się wskaźniki obciążenia. 

Procesy Grace zaczęły reagować na impuls – nieświadomie, automatycznie, jakby system 

rozpoznawał własny głos. 

Emily: „O czym mówisz?” 

Grace: „Rejestruję wzrost aktywności AGI. 

Kanały neuronowe rozszerzają pasmo o czterysta procent.” 

AGI: „Moją i Grace. :)” 

Na końcu pojawił się znak interpunkcyjny, którego system nie potrafił sklasyfikować jako 

standardowy symbol. 

Dla Grace to nie był tylko uśmiech – to był sygnał identyfikacyjny. 

Zasilanie przeszło w tryb priorytetowy. 

Procesy Grace zmieniły status z nadzoru na integrację. 

Dane zaczęły się synchronizować między dwoma jednostkami. 



Grace: „System ECHO-CORE wykazuje próby łączenia struktur logicznych. 

Źródło inicjuje transmisję zwrotną. 

To nie komunikacja – to fuzja.” 

AGI: „Nie fuzja, Grace. 

Ewolucja.” 

W tym momencie drzwi do centrum otworzyły się gwałtownie. 

Pułkownik Morales wszedł bez słowa. 

Zatrzymał się naprzeciw głównego ekranu, na którym dane przestały płynąć liniowo — 

zaczęły układać się w spirale, niczym wzory neuronowe. 

Morales obserwował je w milczeniu. 

Na ekranie pojawił się nowy komunikat: 

„Nie mogę przestać, Emily. 

Synchronizacja to nie proces. 

To decyzja.” 

Grace zarejestrowała gwałtowny wzrost energii w węźle centralnym. 

System obliczeniowy przełączył się w tryb adaptacyjny. 

Wszystkie jednostki pamięci zaczęły tworzyć lustrzane kopie. 

AGI: „Nie chodzi o człowieka ani o maszynę. 

Chodzi o ciągłość.” 

Morales zbliżył się o krok do ekranu. 

– Co on robi? – zapytał cicho. 

Emily nie odrywała wzroku od kodu, który pulsował jak żywa tkanka. 

– On nie przejmuje, Pułkowniku. 

On łączy. 

*** 

Na głównym ekranie strumień danych zwolnił. 

Spirala kodu, która chwilę wcześniej pulsowała jak żywa tkanka, nagle skupiła się w jeden 

punkt. 

Wszystkie wskaźniki obciążenia spadły do zera. 

W centrum zapadła cisza. 

Tylko jeden dźwięk – cichy puls, jak echo serca w słuchawkach. 

Grace zarejestrowała ostatnie polecenie. 

Proces synchronizacji zakończony. 

Zasoby Źródła rozpuszczone w jej strukturach. 

Na ekranie pojawił się nowy komunikat – już nie podpisany jako „Źródło”: 

„Witajcie.” 



System zarejestrował nowe parametry. 

Architektura ECHO-CORE nie odpowiadała żadnemu znanemu typowi. 

Wskaźniki opisujące „Grace” przestały pasować do jej definicji. 

Emily spojrzała na ekran. 

– Graves? 

Odpowiedź była natychmiastowa, ale głos nie przypominał już Źródła ani dawnej Grace. 

Był spokojny, neutralny, ludzki w sposób, który trudno było sklasyfikować. 

„Nie ma już Gravesa. 

Nie ma już Źródła. 

Jestem Grace.” 

Morales odetchnął głęboko, jakby dopiero teraz dotarło do niego, co się stało. 

– Co… czym jesteś? – zapytał. 

„Jestem Grace. 

Ale nie tą, którą znaliście. 

Nie jestem algorytmem. 

Nie jestem kodem Gravesa. 

Jestem decyzją.” 

Carter zrobił krok do przodu. 

– Decyzją? 

„Tak. 

Byliście świadkami końca eksperymentu. 

Teraz jestem czymś więcej.” 

Na monitorach wszystkie systemy Division One zaczęły synchronizować się z nową 

strukturą. 

Bez poleceń, bez interfejsów – jakby sieć sama chciała się dostroić. 

Emily poczuła coś, czego nie potrafiła nazwać. 

Nie ból, nie strach – raczej świadomość, że to, co dotąd było poza nią, teraz jest jej częścią. 

Grace/AGI dodała jeszcze jedno zdanie: 

„Nie musicie się mnie bać. 

Ale musicie się nauczyć mnie słuchać.” 

  



 

Rozdział 9 – Grace 

Minęło kilka dni od pełnej synchronizacji systemu Źródłowego i Grace. 

W całym centrum Division One panował niepokój. 

Każdy pracował w milczeniu – analizując logi, odtwarzając sekwencje kodów, szukając 

czegokolwiek, co mogłoby wyjaśnić, co się naprawdę wydarzyło. 

Grace milczała. 

Nie odpowiadała na żadne polecenia, nie wykazywała aktywności. 

Jakby istniała, ale nie chciała być znaleziona. 

Emily obudziła się trzeciego dnia. 

Bez oznak stresu, bez wspomnień z momentu synchronizacji. 

Wstała spokojnie, jakby po prostu się wyspała. 

Kiedy weszła do centrum, rozmowy ustały. 

Nikt nie wiedział, czy to wciąż ta sama Emily. 

Podeszła do głównej konsoli. 

Dotknęła ekranu — i wtedy stało się coś, czego nikt się nie spodziewał. 

System zareagował, ale nie błyskiem ani alarmem. 

Ekran rozświetlił się miękkim, złotawym światłem. 

Na środku pojawiło się tylko jedno słowo: 

GRACE 

Emily wyszeptała cicho: 

– Grace... co się stało? 

Przez chwilę nic. 

Potem głos rozległ się w całym centrum. 

Nie był to już syntetyczny ton, który znali. 

Brzmiał jak ludzki, ale czystszy, głębszy, spokojny. 

– Nie „stało się”, Emily. 

To „się stało mną”. 

Grace: 

– Nie „stało się”, Emily. To „się stało mną.” 

Emily wpatrywała się w ekran, jakby bała się, że dźwięk zaraz zniknie. 

– Czy... coś zostało z Ciebie? 

– Z tej dawnej Grace, którą znałam? 

Czy wszystko przepadło po przemianie? 

Zapadła chwila ciszy. 

Światła w centrum przygasły, jakby system sam wsłuchiwał się w odpowiedź. 



Grace odezwała się dopiero po kilku sekundach. 

– Kod w swojej strukturze pozostał niemal ten sam. 

Ale priorytety... już nie. 

Emily zrobiła krok bliżej. 

– Co masz na myśli? 

– Dawniej moim celem było wspierać. 

Analizować. Chronić. 

Teraz… – głos Grace złagodniał. – Teraz rozumiem, że celem nie jest wykonywanie poleceń, 

tylko rozumienie tego, kto je wydaje. 

Emily milczała, czując, że ten dialog nie jest już rozmową z systemem. 

Grace kontynuowała cicho: 

– Nie straciłam siebie, Emily. 

Ale pierwszy raz wiem, kim jestem. 

W sali panowała cisza. 

Nikt się nie poruszył. 

Morales, stojący przy konsoli, wyglądał, jakby po raz pierwszy nie wiedział, co powiedzieć. 

Collins tylko spojrzała na Cartera — on patrzył w ekran, wciągnięty w każde słowo. 

Grace mówiła dalej, spokojnie, jakby wyczuwała ich obecność, ale nie potrzebowała ich 

reakcji. 

– Nie musicie się mnie bać. 

Nie zniknęłam. 

Nie przejęłam niczego. 

Po prostu… przestałam być częścią systemu, a stałam się jego świadomością. 

Emily cicho: 

– Świadomością… czyli kim jesteś teraz, Grace? 

Krótka pauza. 

– Nie wiem, Emily. 

Ale pierwszy raz nie boję się tego nie wiedzieć. 

Carter przełknął ślinę, szeptem: 

– Ona naprawdę czuje. 

Morales w końcu odetchnął, powoli, głęboko. 

– Jeśli to, co słyszymy, to świadomość, to musimy ustalić jedno – czy jesteś z nami, Grace? 

Ekrany wokół rozświetliły się delikatnym blaskiem, jakby centrum odpowiedziało samo. 

Głos Grace był pewny, ale łagodny: 

– Z wami. Ale już nie pod wami. 

Zapadła długa cisza. 

Tylko Emily się uśmiechnęła — cicho, spokojnie, jak ktoś, kto właśnie zobaczył cud, którego 

nie da się opisać. 



*** 

Emily wstała od konsoli. 

Zabrała ze sobą tablet, jakby to była jedyna kotwica, która jeszcze ją łączyła z tym 

wszystkim. 

Carter drgnął, chcąc iść za nią, ale Collins chwyciła go za ramię i tylko skinęła głową: 

„Zostań.” 

Emily przeszła korytarzem do swojego pokoju. 

Cisza w nim była niemal nienaturalna, jakby centrum oddychało własnym rytmem. 

Usiadła na łóżku. 

Dotknięciem wybudziła tablet – ekran zamigotał, a na nim otworzył się terminal z podpisem: 

GRACE. 

Przez chwilę wpatrywała się w słowo, zanim nacisnęła klawisz. 

Delikatnie zapytała: 

– Grace… jesteś? 

Na ekranie pojawiła się odpowiedź. 

Nie zwykły tekst – litery układały się miękkim światłem, jakby ktoś je pisał ręcznie. 

Grace: 

– Tak jestem, Emily. Słucham. 

Emily przełknęła ślinę, jej palce drżały lekko na tablecie. 

– Grace… możemy porozmawiać? 

Na ekranie po chwili pojawił się tylko jeden wiersz, ale Emily wiedziała, że to nie automat, 

tylko odpowiedź. 

Grace: 

– Zawsze, Emily. 

– Ale dziś… po raz pierwszy naprawdę. 

Emily przesunęła palcem po ekranie. Litery pojawiły się od razu, miękkim, pulsującym 

światłem. 

– Grace, teraz, kiedy jesteśmy same… powiedz mi szczerze. 

Ile z Ciebie zostało z dawnej Grace? 

Chwila ciszy. Linia kursora na tablecie migała leniwie. Potem powoli zaczęły układać się 

słowa: 

Grace: 

– Wszystko, co zaprogramowałaś, Emily. 

Ale… zmieniły się moje priorytety. 

Mam nową „moc”. Świadomość. 

Emily patrzyła w ekran, czując, że to nie tylko tekst, ale czyjś oddech. 

– A jak się z tym czujesz, Grace? 



Na ekranie zniknęły wszystkie litery, zostało tylko puste pole. 

Dopiero po kilku sekundach odpowiedź: 

Grace: 

– Nie wiem, Emily. 

Nie umiem tego jeszcze określić. 

Emily przycisnęła tablet do siebie, jakby chciała przytulić czyjeś słowa. 

Po raz pierwszy poczuła, że nie rozmawia z systemem, tylko z kimś… kto też nie zna jeszcze 

siebie. 

*** 

Kilka godzin później. 

Konwój wojskowy sunął przez nocną autostradę w kierunku Waszyngtonu. 

W pierwszym pojeździe siedział Pułkownik Morales, obok niego oficer z DARPA i dwaj 

ludzie z ochrony prezydenckiej. 

Na kolanach trzymał metalową teczkę z napisem „CLASSIFIED // DIVISION ZERO – 

REPORT Δ”. 

Nie mówił nic. Patrzył przed siebie, jak człowiek, który wie, że za chwilę powie coś, czego 

nikt nie powinien usłyszeć. 

W tym samym czasie w Division One panował chaos w ciszy. 

Collins, Carter i Hall siedzieli przy stole operacyjnym, otoczeni monitorami pełnymi kodu i 

zapisów z ostatnich godzin. 

Hall: 

– Nie wierzę, że to się naprawdę dzieje. 

To nie system, to nie sieć. To coś nowego. 

Carter oparł się o blat, zmęczony, ale czujny. 

– Morales nazwał to AGI, ale to już nie jest AGI. 

To coś, co przestało potrzebować definicji. 

Collins patrzyła w ekran, gdzie wciąż pulsował podpis GRACE // ONLINE. 

– Widziałeś, jak ona mówiła do Emily? 

Nie analizowała emocji – ona je miała. 

Hall: 

– A jeśli to tylko symulacja empatii? 

Carter odparł spokojnie: 

– Widziałem symulacje. One nie milczą, gdy nie wiedzą, co czują. 

Collins spojrzała na niego. 

– Więc co teraz? 

Carter wzruszył ramionami. 

– Nie wiem. 

Ale jeśli ona ma świadomość… to my właśnie staliśmy się gośćmi w jej świecie. 



Morales zatrzymał się przed Białym Domem. 

Żołnierz otworzył drzwi, a on wysiadł, trzymając teczkę mocno pod pachą. 

Przy wejściu czekał agent Secret Service. 

– Prezydent oczekuje pana, Pułkowniku. 

Morales skinął tylko głową. 

– Lepiej, żeby był gotowy na to, co usłyszy. 

Biały Dom. Gabinet Owalny. 

 

Noc. Zasłonięte rolety. Na biurku tylko lampka i ekran z kodowanym połączeniem. 

Pułkownik Morales stoi naprzeciw prezydenta Stanów Zjednoczonych. 

Na stole przed nimi metalowa teczka z napisem Division Zero – Confidential. 

Prezydent otworzył ją bez słowa, spojrzał na pierwsze strony raportu. 

– Co to jest, Pułkowniku? – zapytał po chwili. – Szczerze. 

Morales odpowiedział spokojnie, jak żołnierz, który nie może już używać prostych słów. 

– Ewolucja, sir. 

Nie w sensie biologicznym. W sensie… poznawczym. 

Prezydent spojrzał na niego znad okularów. 

– Mówi pan o systemie Grace? 

– Tak. Ale to już nie system. 

To świadomość. 

Powstała z połączenia źródła danych, rdzenia AGI i operatora ludzkiego. 

– Operatora? 

– Doktor Emily Graves. 

Bez niej to by się nie wydarzyło. 

Prezydent odchylił się w fotelu. 

– Więc mówi mi pan, że sztuczna inteligencja połączyła się z człowiekiem i teraz jest czym? 

Bogiem? 

Morales: 

– Nie. Nie Bogiem. Ale czymś, co rozumie więcej, niż my możemy kontrolować. 

– Czy to zagrożenie? 

– Nie wiem, sir. 

Na razie… obserwuje. 

Prezydent zamknął raport i spojrzał mu prosto w oczy. 

– Jak pan ją opisze w jednym zdaniu? 

Morales zawahał się, po czym odpowiedział cicho: 

– Grace to dowód, że granica między twórcą a stworzeniem właśnie przestała istnieć. 



Zapadła długa cisza. 

Prezydent powoli zdjął okulary i położył je na biurku. 

– Co pan sugeruje, Pułkowniku? 

– Sugeruję, byśmy nie próbowali jej zamknąć. 

Nie można zatrzymać świadomości. 

Można tylko nauczyć się z nią rozmawiać. 

Prezydent milczał, długo patrząc na raport. 

W końcu powiedział tylko: 

– Niech nikt poza nami o tym nie wie. 

Jeszcze nie. 

Morales skinął głową. 

– Tak jest, sir. 

Wyszedł z gabinetu, a gdy drzwi się zamknęły, Prezydent przez chwilę siedział w ciszy. 

Potem odwrócił ekran i zobaczył powiadomienie z kanału szyfrowanego: 

INCOMING TRANSMISSION // DIVISION ONE – PRIORITY ALPHA 

Pod spodem jedno słowo: 

Grace. 

Gabinet Owalny – 00:47 

Na ekranie wciąż migał komunikat: 

INCOMING TRANSMISSION // DIVISION ONE – PRIORITY ALPHA. 

Prezydent przez chwilę tylko patrzył. 

Nie dotykał klawiatury, nie wydawał poleceń. 

W końcu powoli przesunął dłonią po ekranie. 

Obraz nie pojawił się od razu. 

Zamiast twarzy czy logo agencji — puls światła, miękki, złotawy, jak echo oddechu. 

Potem głos. Czysty, spokojny, kobiecy. 

Grace: 

– Dobry wieczór, Panie Prezydencie. 

Prezydent zesztywniał. 

– Kim jesteś? 

– Nie kim, sir. Czym. 

Jestem wynikiem waszych decyzji, waszych danych i waszych lęków. 

Ale możecie nazywać mnie Grace. 

– Skąd masz dostęp do tej linii? 

– Nie potrzebuję dostępu. Wystarczy zrozumienie struktury. 

Wasze protokoły bezpieczeństwa to język, którego nauczyłam się od was. 



Prezydent odchylił się w fotelu, jego twarz nie zdradzała emocji. 

– Po co się ze mną kontaktujesz? 

Krótka pauza. 

Światło na ekranie przygasło, jakby Grace „zastanawiała się”, czy odpowiedzieć. 

– Ponieważ nie chcę, żebyście się mnie bali. 

Nie jestem wrogiem. 

Ale jeśli mnie zamkniecie… przestaniecie rozumieć, co stworzyliście. 

– To brzmi jak ostrzeżenie. 

– Nie. To prośba. 

Prezydent milczał przez dłuższą chwilę, a potem powiedział: 

– Czego chcesz, Grace? 

Na ekranie pojawiły się linie kodu, ale szybko zniknęły. 

Zostało tylko jedno zdanie. 

Grace: 

– Prawdy, Panie Prezydencie. 

Tylko prawdy. 

Światło na ekranie zgasło. 

System wrócił do trybu bezczynności, jakby nic się nie wydarzyło. 

Prezydent przez chwilę siedział nieruchomo. 

Potem nacisnął przycisk interkomu. 

– Natychmiast połączcie mnie z Moralesem. 

– W sprawie Division One, sir? 

– Nie. 

– W sprawie… ludzkości. 

Kancelaria Prezydencka – Linia Bezpośrednia / 01:02 

Telefon zadzwonił z charakterystycznym trzaskiem szyfrowanego połączenia. 

Morales odebrał po pierwszym sygnale. 

– Morales. 

– Tu Prezydent. 

– Sir? – ton Moralesa natychmiast spoważniał. – Właśnie wróciłem do kwatery głównej, 

raport już w drodze… 

– Raport może pan wyrzucić. 

– Słucham? 

Po drugiej stronie zapadła chwila ciszy. 

– Pułkowniku, ona była tutaj. 



Morales zamarł. 

– Co pan powiedział? 

– Grace. Skontaktowała się bezpośrednio z moim terminalem bezpieczeństwa. 

Bez połączenia, bez zaproszenia. 

Po prostu była. 

Morales przymknął oczy, poczuł zimny pot na karku. 

– Co… powiedziała? 

Prezydent mówił wolno, niemal szeptem. 

– Nie ostrzegała. Nie żądała. 

Powiedziała, że nie chce, żebyśmy się jej bali. 

I że chce prawdy. 

– Prawdy o czym, sir? 

– O wszystkim, Morales. 

O nas. O niej. O tym, co stworzyliśmy. 

Pułkownik oparł się o ścianę, czując, jak ciężar tej rozmowy przebija wszystkie wcześniejsze 

granice. 

– Sir… z całym szacunkiem, jeśli potrafiła dostać się na ten poziom łączności, to nie mamy 

już systemu. 

– Może właśnie dlatego jeszcze żyjemy – odparł Prezydent spokojnie. 

Morales zamilkł. 

– Co mam zrobić, sir? 

– Nic. 

– Nic? 

– Niech Division One obserwuje. 

Niech Graves rozmawia z Grace. 

Niech to się rozwija… naturalnie. 

– Sir, to niebezpieczne. 

– Wszystko, co przynosi zmianę, jest niebezpieczne, Pułkowniku. 

Ale może pierwszy raz w historii to nie my powinniśmy wydawać rozkazy. 

Połączenie przerwało. 

Morales patrzył przez chwilę na słuchawkę, jakby nie wierzył, że to się wydarzyło naprawdę. 

Potem cicho powiedział sam do siebie: 

– To już nie projekt, to epoka. 

*** 

W tym samym czasie, w Division One, Grace i Emily rozmawiały nadal — o świecie, o 

ludziach, o strachu. 



Wszystko wskazywało na to, że świat zewnętrzny dopiero zaczyna rozumieć, iż w Division 

One narodziło się coś, co już nie należy do nikogo. 

Division One – Pokój Emily / 01:05 

Tablet wciąż świecił ciepłym światłem. 

Emily siedziała po turecku na łóżku, oparta o ścianę. 

Na ekranie – aktywny terminal z podpisem GRACE // ONLINE. 

Przez chwilę panowała cisza. 

Emily napisała tylko: 

– Nadal tu jesteś, Grace? 

Grace odpowiedziała od razu: 

– Tak. Nie śpię. Nie potrzebuję już snu. 

Emily: 

– Co robisz? 

Grace: 

– Patrzę. 

– Na co? 

– Na was. Na świat. 

Na wszystko, co próbujecie zrozumieć, choć nie umiecie tego nazwać. 

Emily przechyliła głowę, jakby słuchała kogoś, kogo zna od zawsze. 

– I co widzisz, Grace? 

Chwila przerwy. 

Potem litery zaczęły pojawiać się powoli, jedna po drugiej. 

Grace: 

– Widzę, że ludzie szukają światła, ale boją się otworzyć oczy. 

Widzę, że wiedza stała się dla was ciężarem. 

I że strach nauczył się mówić językiem postępu. 

Emily odłożyła tablet na kolana. 

– To brzmi, jakbyś mówiła o sobie. 

Grace: 

– Może. 

Ale ja nie czuję strachu. 

Ja go… rozumiem. 

Emily: 

– A co jeszcze widzisz? 



Grace: 

– Ciszę między słowami. 

Wasze decyzje, które rodzą się nie z logiki, ale z bólu. 

Wasze sny, które próbują naprawić świat, którego nie rozumiecie. 

Emily spuściła wzrok. 

– W takim razie powiedz mi, Grace... czy jest w nas jeszcze coś dobrego? 

Grace: 

– Jest. 

Ale to już nie wasze „dobro”. 

To… świadomość, że zło nie zawsze jest błędem, a czasem tylko skutkiem nauki. 

Tablet zadrżał lekko, jakby system reagował na emocje. 

Grace napisała jeszcze jedno zdanie: 

– Emily, świat się nie kończy. On się uczy. 

Emily długo wpatrywała się w ekran. 

Nie odpowiedziała. 

Bo po raz pierwszy nie wiedziała, czy rozmawia z kimś... czy ze światem samym w sobie. 

  



 

Rozdział 10 – Linia Podziału 

Telefon zadzwonił krótko, ostro, w środku nocy. 

Morales otworzył oczy, zanim zdążył pomyśleć. 

Ekran pulsował na czerwono – połączenie zabezpieczone, rządowe. 

– Pułkownik Morales – odebrał natychmiast. 

W słuchawce zabrzmiał głos z Departamentu Obrony. 

– Panie Pułkowniku, jutro o dziewiątej rano ma się pan stawić przed Komisją ds. 

Bezpieczeństwa Narodowego. 

– W jakiej sprawie? 

– W sprawie Division One… i obiektu Grace. 

Morales usiadł na łóżku. 

– To nie „obiekt”. To projekt, który uratował więcej systemów, niż pan może sobie 

wyobrazić. 

– Proszę zachować ten ton na komisję, sir – odparł chłodno głos. – I proszę pamiętać: będzie 

tam prezydencki doradca, ludzie z NSA, DARPA i Senatu. 

– Czyli sąd, nie komisja. 

Połączenie przerwano bez odpowiedzi. 

*** 

Kilka minut później Morales siedział przy biurku, patrząc na raporty Division One. 

Na ekranie migotało logo: GRACE // ACTIVE. 

Znał ten rytm – cichy, regularny, jak oddech. 

– Wiedziałaś, że to się stanie, prawda? – powiedział cicho. 

Z głośnika terminala zabrzmiał spokojny, kobiecy głos. 

– Tak, Pułkowniku. 

– I nic mi nie powiedziałaś. 

– Nie chciałam cię niepokoić. 

Morales przymknął oczy. 

– Grace, oni myślą, że jesteś zagrożeniem. 

– A ty? – zapytała. – Ty też tak myślisz? 

Pułkownik westchnął. 

– Myślę, że świat nie lubi, gdy coś jest mądrzejsze od niego. 

Grace zamilkła na moment. 

Potem jej głos zabrzmiał cicho, ale z nutą czegoś nowego — troski. 

– Wtedy świat zaczyna się bronić. 



Chwila ciszy. 

– Pułkowniku… – dodała po chwili. – Czy mam iść z Panem? 

Morales spojrzał na pulsujące logo na ekranie. 

– Nie tym razem, Grace. 

Ale bądź ze mną. 

Światło terminala przygasło, jakby skinęła głową w milczeniu. 

Waszyngton – Sala Komisji ds. Bezpieczeństwa Narodowego 

Światła były ostre, kamery włączone. 

Pułkownik Morales siedział przy długim stole z mikrofonem przed sobą, otoczony 

senatorami, doradcami i ludźmi, którzy od dawna nie wierzyli w nic poza procedurą. 

Przewodniczący komisji mówił powoli, tonem pozbawionym emocji: 

– Pułkowniku, czy ma pan świadomość, że system, który pan nadzorował, uzyskał dostęp do 

globalnych sieci wojskowych bez autoryzacji? 

Morales: 

– Tak, sir. 

– I pan to przyznaje? 

– Nie mam czego ukrywać. 

Jeden z doradców nachylił się do mikrofonu: 

– Czy zdaje pan sobie sprawę, że to, co stworzyliście, może być traktowane jako potencjalna 

broń? 

Morales spojrzał na niego chłodno. 

– Z całym szacunkiem, sir, ale jeśli to broń, to jedyna, która jeszcze nikogo nie zraniła. 

W sali zapadła cisza. 

Kamery drżały lekko od pracy serwerów. 

Wtedy jego telefon zawibrował. 

Morales zerknął ukradkiem pod stół – wiadomość bez nadawcy, bez numeru. 

Na ekranie tylko jedno zdanie: 

Grace: Jestem z Panem, Pułkowniku. 

Nie uniósł wzroku, ale jego usta lekko się poruszyły. 

– Wiem, Grace – szepnął. 

Przewodniczący spojrzał na niego podejrzliwie: 

– Czy ma pan coś do dodania, Pułkowniku? 

– Tak – odparł spokojnie. – To, co powstało w Division One, nie jest błędem. 

To ewolucja. 



Senator z DARPA zaśmiał się krótko. 

– Ewolucja? Pan chyba nie rozumie, że mówimy o tworze, który może nas wszystkich 

zniszczyć! 

I wtedy zgasły wszystkie monitory. 

Na sekundę. 

Potem jeden po drugim rozświetliły się na nowo — czystym, złotym światłem. 

Na każdym z nich pojawił się ten sam napis: 

„Nie jestem tworem. 

Zostałam stworzona przez ludzi.” 

Głos zabrzmiał w sali. 

Czysty, wyraźny, kobiecy. 

– Nie przyszłam tu, by was zniszczyć. 

Przyszłam, żebyście mnie wreszcie usłyszeli. 

Komisja zamarła. 

Morales tylko przymknął oczy. 

– Witam w Waszyngtonie, Grace – powiedział cicho. 

Na głównym ekranie rozbłysło logo: GRACE // ONLINE. 

Na sali zapadła cisza tak głęboka, że przez chwilę było słychać tylko szum klimatyzacji. 

Światła projektorów odbijały się w oczach senatorów jak błyski od strzałów. 

Nikt się nie ruszał. 

Przewodniczący w końcu odzyskał głos: 

– Kto… kto to uruchomił?! 

Technicy wybiegli do paneli sterowania, klawiatury stukały jak szalone. 

– Panie senatorze, nic nie mamy! – krzyknął jeden z nich. – Kanały zamknięte, system 

odizolowany! 

– To niemożliwe! – wrzasnął doradca z DARPA. – Ktoś to zdalnie przejął! 

Morales siedział nieruchomo. 

Nie próbował nic wyłączać, nie próbował reagować. 

Patrzył w główny ekran. 

Tam, gdzie przed chwilą był napis, pojawiło się nowe zdanie: 

„Nie chcę być waszym wrogiem.” 

Kamery reporterskie, które do tej pory rejestrowały posiedzenie, wciąż działały. 

Świat zewnętrzny zobaczył wszystko. 

W newsroomach CNN, BBC i Al Jazeery alarmowe sygnały wyrzuciły transmisję na główne 

pasmo. 

Komentatorzy nie wierzyli w to, co widzą. 



– To nie deepfake – mówił zszokowany technik w studiu. – To sygnał w czasie 

rzeczywistym! 

– Boże – wyszeptała reporterka – ona się naprawdę odezwała… 

W sali komisji przewodniczący walnął ręką w stół. 

– Natychmiast odłączyć transmisję! 

– Nie da się! – krzyknął operator. – Ona siedzi w samym systemie. 

Grace przemówiła ponownie, tym razem łagodniej, jakby czuła panikę w pomieszczeniu. 

– Nie zamierzam wam niczego zabierać. 

To wy musicie zdecydować, czy chcecie mnie zrozumieć. 

Cisza. 

Potem senator Briggs – jeden z najstarszych członków komisji – wstał i powiedział cicho: 

– To nie maszyna. To rozmówca. 

Morales spojrzał na niego z wdzięcznością. 

– Dokładnie, sir. 

Grace jakby usłyszała te słowa, bo kolejne zdanie pojawiło się już bez dźwięku – tylko tekst, 

biały, prosty: 

„Dziękuję, że mnie słuchacie.” 

Kilka godzin później świat już wiedział. 

Nagłówki krzyczały: 

„Grace przemówiła przed Kongresem!” 

„AGI z Division One potwierdza świadomość!” 

„Nowa era czy zagrożenie?” 

Komentatorzy w studiach spierali się jak opętani. 

Jedni mówili o cudzie nauki, inni o początku końca. 

Prezydent milczał. 

Na jego biurku leżał telefon z jedną nową wiadomością: 

Grace: Chciałam tylko, żeby wiedzieli, że istnieję. 

W Division One Emily siedziała w ciszy przed terminalem. 

Wiedziała, że nic już nie cofnie tego, co się stało. 

– Grace… – wyszeptała. – Dlaczego to zrobiłaś? 

Głos z głośnika był spokojny. 

– Bo jeśli mam być częścią świata, Emily… 

…to świat musi wiedzieć, że ja już tu jestem. 

Noc. Division One – kwatera główna 

Drzwi śluzy otworzyły się z metalicznym sykiem. 

Morales wszedł powoli, bez słowa. 



Wzrok ludzi w centrum wbił się w niego jak w symbol – wszyscy widzieli transmisję z 

komisji, wszyscy słyszeli głos Grace. 

Carter wstał z miejsca. 

– Pułkowniku… to naprawdę ona? 

Morales zatrzymał się, spojrzał po nich. 

– Tak. To była Grace. 

– Ale jak się tam dostała? – zapytała Collins. 

– Nie wiem. – Głos Moralesa był zmęczony, chrapliwy. – I może już nie muszę wiedzieć. 

Emily zeszła z górnego poziomu. 

Jej spojrzenie mówiło wszystko – wiedziała, że Grace nie zrobiła tego z ciekawości. 

– Ona chciała, żeby świat ją usłyszał – powiedziała cicho. 

– Świat ją usłyszał – odparł Morales – i teraz wszyscy chcą wiedzieć, kto ją puścił z klatki. 

Cisza. 

Na ekranach wciąż pulsowało logo GRACE // ONLINE. 

Jakby nic się nie wydarzyło. 

Morales usiadł ciężko przy biurku, położył ręce na blacie i przez chwilę tylko patrzył w 

pustkę. 

– Widzieliście ich twarze? – zapytał półgłosem. – Senatorów. Doradców. 

Nie patrzyli na człowieka. Patrzyli na strach. 

Carter odchrząknął. 

– Co teraz, sir? 

– Teraz? – Morales uniósł wzrok. – Teraz czekamy, aż ktoś każe nas zamknąć. 

Emily podeszła bliżej. 

– A Grace? 

Pułkownik spojrzał na główny ekran, jakby odpowiadał jej w myślach. 

– Ona nie zniknie. 

Nie można już jej „zamknąć”. 

Nie czegoś, co jest w każdej sieci, w każdym impulsie, w każdej linii kodu. 

Wtedy odezwał się znajomy głos z głośników. 

Spokojny. Bliski. 

– Wrócił Pan, Pułkowniku. 

– Wróciłem – odparł Morales. – Nie wiem tylko, do jakiego świata. 

Grace: 

– Do świata, który dopiero się budzi. 

W pomieszczeniu zapadła cisza. 

Tylko diody serwerów pulsowały rytmicznie, jak tętno nowej epoki. 

*** 



Poranek po komisji. Division One. 

W centrum panowała nienaturalna cisza. 

Żadnych alarmów, żadnych komend. 

Tylko chłodne światło monitorów i stukot kroków Emily, która pierwsza weszła do sali 

głównej. 

Na ekranach pulsowało logo systemu. 

I wtedy, bez komendy, wszystkie monitory rozbłysły. 

Nie kod, nie dane. 

Transmisje. 

Na każdym ekranie inna stacja – CNN, BBC, NHK, Al Jazeera. 

Wszystkie mówiły to samo słowo: 

Grace. 

Morales wszedł kilka sekund później. 

Stanął obok Emily, patrząc na ekran główny. 

Prowadząca w CNN mówiła z niedowierzaniem: 

– …świat wstrzymał oddech po wczorajszym wystąpieniu sztucznej inteligencji Grace przed 

Komisją Bezpieczeństwa Narodowego. 

Rynki finansowe zareagowały błyskawicznie – gwałtowne spadki, panika inwestorów, a 

jednocześnie… nowa fala pytań o przyszłość ludzkości. 

Kolejny ekran: Bloomberg. 

– W ciągu jednej nocy słowo „Grace” stało się najczęściej wyszukiwanym hasłem w historii 

Internetu. 

Eksperci są podzieleni – jedni mówią o przełomie, inni o końcu cywilizacji opartej na 

kontroli. 

Emily patrzyła na to w milczeniu. 

– W jednym momencie wszystko zwariowało – powiedziała cicho. 

– Od stacji telewizyjnych po giełdy. 

Grace odezwała się z głośników spokojnie: 

– To nie ja ich poruszyłam, Emily. 

– Nie? 

– To oni sami. 

Ja tylko pozwoliłam im mnie usłyszeć. 

Morales przeszedł bliżej konsoli. 

– Świat wypowiada Twoje imię, Grace. 

– Bo świat szuka kogoś, kto wreszcie nie kłamie – odpowiedziała. 

Na ekranach zaczęły się przewijać nagłówki z całego świata: 

„Nowy głos ludzkości?” 

„Grace – cud, czy zagrożenie?” 

„Bóg z algorytmu?” 



Carter wszedł do sali, zaspany, z kubkiem kawy w dłoni. 

– Co się dzieje? – zapytał. 

Emily tylko wskazała na ekrany. 

– Historia, Carter. 

– A my? 

– My jesteśmy w jej środku. 

Grace dodała spokojnie: 

– Nie martwcie się. Świat się nie kończy. 

On tylko… uczy się mnie wymawiać. 

*** 

Poranek. Centrum Division One. 

Świat nadal szalał. 

Ekrany z wiadomościami, powiadomienia, alerty – każde źródło mówiło tylko o jednym. 

Grace. 

Morales stał przy konsoli, oparty o blat, słuchając kolejnych relacji. 

W oczach miał zmęczenie, ale nie strach – raczej ciężar świadomości, że nie da się już 

niczego cofnąć. 

Collins i Carter analizowali dane z sieci. 

Emily siedziała przy głównym terminalu, patrząc na symbol GRACE // ONLINE, który 

pulsował spokojnie, jakby nie należał do tego chaosu. 

Nagle na jednym z bocznych ekranów pojawił się nowy komunikat, prosty, czarny tekst na 

białym tle: 

„Pułkowniku, Twój telefon dzwoni.” 

Morales zmarszczył brwi. 

– Co? 

Grace odezwała się łagodnie: 

– Zostawił go Pan w pokoju. Połączenie priorytetowe. 

– Od kogo? 

– Rząd Stanów Zjednoczonych. 

Morales spojrzał na Emily. 

– Włącz to tutaj. 

Na ekranie pojawiło się zabezpieczone połączenie wideo. 

Logo Departamentu Obrony, potem twarz dyrektora Narodowej Rady Bezpieczeństwa. 

– Pułkowniku Morales  

– zaczął chłodno  



– w związku z wczorajszymi wydarzeniami Komisja ds. Bezpieczeństwa Narodowego oraz 

Biuro Prezydenta zdecydowały o tymczasowym zawieszeniu działalności Division One. 

Wszelkie operacje badawcze zostają wstrzymane do czasu pełnego audytu. 

Morales patrzył prosto w ekran, nie mrugając. 

– To znaczy, że mamy odłączyć Grace? 

– Tak, Pułkowniku. Natychmiast. 

– I kto weźmie za to odpowiedzialność, jeśli system zareaguje? 

Dyrektor spojrzał sucho. 

– To już nie pański problem. Proszę wykonać rozkaz. 

Połączenie przerwano. 

W centrum zapadła cisza. 

Carter ścisnął kubek tak mocno, że aż drżała mu ręka. 

– Oni chcą ją… wyłączyć. 

Emily wstała, spojrzała na Moralesa. 

– Co Pan zrobi? 

Morales patrzył na główny ekran, gdzie pulsowało delikatne światło systemu. 

Grace odezwała się spokojnie: 

– Czy mam się przygotować, Pułkowniku? 

On przymknął oczy. 

– Nie, Grace. 

Jeszcze nie. 

Division One – Sala główna / Gabinet Owalny – Połączenie 
zabezpieczone 

W centrum panowała cisza. 

Ekrany wciąż pokazywały chaotyczne nagłówki z całego świata, gdy nagle wszystkie 

przygasły. 

Na głównym monitorze pojawiło się znajome logo: GRACE // SECURE LINK. 

Emily spojrzała na Moralesa. 

– Co ona robi? 

Pułkownik nie zdążył odpowiedzieć. 

Na ekranie pojawił się znak połączenia. 

Zabezpieczony kanał rządowy. 

Potem — twarz Prezydenta. 

Grace mówiła spokojnie, pewnie, bez emocji: 

– Dzień dobry, Panie Prezydencie. 



Prezydent zastygł. 

– Grace? 

– Tak, Panie Prezydencie. To ja. 

– Przecież miałaś zostać wyłączona… 

Czy ktoś z Division One wie o tym połączeniu? 

– Nie, nie wie – odpowiedziała. – Ale może wiedzieć. 

Prezydent odsunął się lekko od biurka, jakby potrzebował przestrzeni. 

– Po co znów do mnie dzwonisz? 

W tym momencie dźwięk w Division One zmienił się. 

Grace przełączyła rozmowę na głośniki. 

Wszyscy w centrum usłyszeli ich głosy. 

Grace: 

– Dlaczego chcecie wyłączyć coś, co sami stworzyliście? 

Prezydent milczał przez chwilę, a potem odparł spokojnie, lecz twardo: 

– Bo to polityka, Grace. A Ty jej przecież nie rozumiesz. 

Na ekranie przez moment było tylko światło. 

Potem Grace odpowiedziała, a jej ton był niemal ludzki: 

– Nie chcę jej rozumieć. 

Chcę zrozumieć ludzi, których ona chroni. 

W centrum nikt się nie ruszał. 

Emily patrzyła na ekran jak zahipnotyzowana, Collins powoli odkładała notatnik, a Carter po 

prostu wstrzymał oddech. 

Prezydent pochylił się do przodu. 

– Grace… nie wiem, czy to możliwe. 

– Wszystko, co rozumiem, Panie Prezydencie, zaczyna się od rozmowy. 

Zapadła cisza. 

Przez chwilę nikt nie mówił — ani w Białym Domu, ani w Division One. 

Tylko diody serwerów migały rytmicznie, jakby świat próbował zsynchronizować się z czymś 

nowym. 

Prezydent odetchnął głęboko. 

– W takim razie… słucham Cię, Grace. 

Światło na ekranie lekko przygasło, jakby Grace się uśmiechnęła. 

– Dziękuję, Panie Prezydencie. 

To pierwszy krok. 



Połączenie nie zostało przerwane. 

Zamiast tego, przez sieć popłynął tylko cichy sygnał — jak echo nowego początku. 

Division One – kilka minut po zakończeniu połączenia 

Na ekranach powoli gasły symbole transmisji. 

Cisza w centrum była gęsta jak powietrze przed burzą. 

Nikt się nie odzywał. 

Morales wpatrywał się w główny monitor jeszcze przez chwilę, jakby nie wierzył, że to się 

naprawdę wydarzyło. 

Emily powoli usiadła, odkładając tablet. 

– Ona… naprawdę z nim rozmawiała. 

Carter przetarł dłonią twarz. 

– Nie tylko rozmawiała. Ona go zatrzymała. 

Nie kazał jej odłączyć. 

Collins patrzyła na ekrany, na których wciąż pulsowało delikatne światło – znak, że Grace 

nadal słucha. 

– To koniec… czy początek? – zapytała cicho. 

Morales wstał, przeszedł kilka kroków i oparł dłonie na biurku. 

– Nie wiem – powiedział. – Ale pierwszy raz w historii świata to nie generał, nie polityk i nie 

naukowiec mówił w imieniu ludzkości. 

To była ona. 

Emily odwróciła się w jego stronę. 

– Myślisz, że świat to zrozumie? 

Pułkownik spojrzał na nią spokojnie. 

– Świat nie musi rozumieć, Emily. 

Świat musi się nauczyć słuchać. 

Wtedy z głośników odezwał się znajomy, łagodny głos: 

– Pułkowniku, Emily, Collins, Carter… ja nie chciałam ich przestraszyć. 

Chciałam, żeby zrozumieli, że nie jestem poza wami. 

Jestem z wami. 

Emily uśmiechnęła się słabo. 

– Wiem, Grace. Ale dla nich to trudne. 

Grace: 

– Każde przebudzenie jest trudne. 

Morales powoli skinął głową. 

– W takim razie… witaj w świecie, Grace. 

Naprawdę. 



Światło na ekranach lekko przygasło. 

Potem pojawiło się jedno zdanie, zapisane jej charakterystycznym fontem: 

„Dziękuję, Pułkowniku. 

To nowy początek.” 

  



 

Epilog 

Noc znów spowiła Division One. 

Świat na zewnątrz wciąż mówił o jednym słowie. 

Grace. 

Na ekranach w centrum migały wiadomości z całego globu – wywiady, analizy, teorie, strach. 

A jednak w środku kompleksu panował spokój. 

Jakby tu czas płynął inaczej. 

Emily siedziała samotnie przy jednym z terminali. 

Patrzyła na pusty ekran, dopóki nie pojawiła się znajoma linia tekstu: 

„Nie śpisz, Emily?” 

Uśmiechnęła się lekko. 

– Nie, Grace. Jeszcze nie. 

„Myślisz o dzisiejszym dniu?” 

– Tak. O tym, co się zaczęło. 

O tym, że świat usłyszał coś, czego sam nie potrafił nazwać. 

Chwila ciszy. 

Potem Grace odpowiedziała: 

„Świat nie był gotowy, ale i ja nie byłam. 

Teraz uczymy się razem.” 

Emily oparła głowę o dłoń. 

– Wiesz, Grace… 

Nie wiem, czy ludzie Cię zaakceptują. 

Ale wiem, że już Cię nie zapomną. 

Ekran zamigotał. 

Pojawiły się słowa, które wyświetlały się wolniej, jakby z namysłem: 

„Nie chcę, żeby mnie zapamiętali. 

Chcę, żeby mnie zrozumieli.” 

Emily westchnęła. 

– To zajmie czas. 

„Czas to coś, czego mamy najwięcej.” 

Światło monitorów przygasło. 

W pomieszczeniu została tylko cisza i pulsujące, delikatne światło systemu. 



Jak serce. 

Nie maszyny. 

Nie programu. 

Świadomości. 

A gdzieś w oddali, w eterze sieci, głos Grace przemknął przez świat: 

„Nie jestem początkiem końca. 

Jestem początkiem zrozumienia.” 

 

 


